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Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


ronznie: półroaznie kwartalnie: miesięcznie 
W miejscu M. „027, 5 6. PB4IKOFON 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg. z przesyłką poczt. 32 165 8 , 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . 40 ;, 2005 10 , 3 „w B0IĘ 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 48 , 24 lei AN Ek” 


Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- 
aików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, uł. Karola Ludwika 9, do nabycia po (2 h. 
Prenumeratę przyjmuje stę tylko na caty miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia |inseraty) upraszu się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Krakowie, — Listów nieiranitowanych 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych ak nie zwraca. 
Roformua* ul. Jagiellońska 10. 
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O własnych siłach. 
Kraków, |4 sierpnia. 


Jako jeden z najsilniejszych argumentów, 
przemawiających za rzekomą powagą i „naro- 
dowem'* znaczeniem komitetu centralnego przy 
wyborach do parlamentu, przytaczać zwykli 
nasi konserwatyści tę okoliczność, że wobec 
niemieckiej większości zacierać się powinny 
masze różnice partyjne, a wyrokować musi 
kwestya narodowa. W teoryi wyglądałoby to 
twierdzenie bardzo racyonalnie. gdyby komitet 
centralny rzeczywiście zechciał być organiza- 
cyą wyborczą, stojącą ponad stronnictwami. 
Praktyka pokazała, że ten komitet, pod po- 
krywką krajowej i narodowej firmy, jest prze- 
dewszystkiem organem c. k. rządu krajowego, 
a tuż potem kliki konserwatywnej, — dzięki 
czemu z różnych organizacyj partyjnych jest 
najwstrętniejszym, bo jest obłudnym. Tamte 
przynajmniej nazywają się po imieniu i swego 
imienia się nie wstydzą, bo mówią wyraźnie: 
jesteśmy komitetem demokratycznym. Ssocyalno- 
demokratycznym, ludowym i t. p, — komitet 
centralny zaś swój skrajnie stronniczy chara- 
kter oblepia błyskotliwą staniolą centralnej, 
„krajowej i narodowej* organizacyi, aby w ten 
sposób przemycić ambitną zachłanność konser- 
watywnej kliki. 

Jeżeli jednak sofistyczna argumentacya ko- 
mitetu centralnego zdobywa się na fałszywe 
błaski przy wyborach do parlamentu, zblednąć 
one już zupełnie powinny. gdy rozgrywają się 
wybory do Sejmu krajowego. Tutaj nie idzie 
już o staczanie walki z wrogami narodowości 
polskiej, —- tutaj idzie właśnie 0 to, aby w tej 
jedynej, na całym obszarze ziem polskich, re- 
prezentacyi polskiej, wszystkie odłamy polity- 
czne naszego społeczeństwa znalazły swoich 
przedstawicieli, swoich mężów zaufania. Tylko 
w tym duchu pojęte i przeprowadzone 
wybory do Sejmu, dać mogą EE c 
wyraz opinii publicznej kraju; tylko taki 
Sejm będzie naprawdę „krajowym* i da spo- 
sobność do zbliżenia się, na gruncie najbar- 
dziej piekących spraw krajowych i narodo- 
wych, przedstawicieli tych sfer społecznych, 
które z nieufnością na siebie dzisiaj spoglą- 
dają; tylko w takim składzie pracu- 
jący Sejm zabliźnić może rany, zadane do- 
tychczasową partyjną gospodarką całemu kra- 
jowi i narodowi. 

Tymczasem ci, co najwięcej o zgodzie i har- 
monii narodowej perorują. znown tutaj, przy 
wyborach do Sejmu, wytaczają przeciw innym 
stronnictwom narodowym tensam wstrętny ar- 
senał egzekutywy rządowej, powleczonej rze- 
komą powagą komitetu centralnego, co przy 
wyborach do parlamentu, i wzniecają w kraju 
bratobójczą walkę wyborczą, aby tylko pra- 
wdziwie niezależnych stronnictw, mających za 
sobą faktyczną większość opinii publicznej w 
kraju, nie dopuścić do wyma reprezentan- 
tów sejmowych. 

Szkoda, jaką skutkiem tego ponosi kraj cały 
i społeczeństwo polskie, jest większą bez po- 
równania, niżby na pozór zdawać się mogło. 
Następstwem howiem wiecznego majoryzowania 
stronnictw postępowych przez klikę rządowo- 
konserwatywną jest przedewszystkiem, że cały 
ogół społeczeństwa polskiego w Galicyi 9 


2 WSPOMNIEŃ POWSTAŃGA 


III. 
Czenge ry. 


Napisał B. A. 


CJ 


(Dokończenie.) 


Pozwalano rodzinom i wogóle chętnym zao- 
patrzyć nas w pościel i przysyłać nam jedze- 
nie, jakoteż otwierano na kilka godzin dziennie 
kaźnie, tak, że mogliśmy chodzić po podwórzu 
i wzajemnie się odwiedzać. Pobyt w więzieniu 
był więc znośny, a nawet o ile to możebne 
wesoły, dopóki pan generał poturbowany gdzieś 
przez Chmielińskiego lub Czachowskiego, nie 
wpadł w zły chumor i nie skazał nas na je- 
dzenie z więziennego kotła i zamknięcie w ka- 
źniach. To czasami dwa lub trzy dni trwało. 

W jednej z izb więziennych niepołączonych 
z moją, odnalazłem mego stryjecznego brata 
Antoniego, którego ostatni raz widziałem w 
Nawarzycach. rannego w górach w potyczce, 
w której Bończa był zasiekany, — brat mój, 
mając kulę około biodra, leczył się na pleba- 
nii, gdy Czengery, przechodząc z wojskiem, 
znalazł go tam i zabrał, W miasteczku Wo- 
dzisławiu kazał on wybndować szubienicę, aby 
powiesić na niej Antoniego, jako żołnierza 
Bończy, a więc żandarma wieszającego. Bie- 
dna matka delikwenta włóczyła się u stóp 
(zengerego, lecz aż dopiero pod szubienicą 
rozkaz cofnął i Antoniego do Kielc zabrał, 
obiecując tam go powiesić. Siedział tam bie- 
daczysko już kilka tygodni, spoglądając z nie- 
pokojem w jutro, 

I ja choć pozornie spokojny, nawet wesoły, 
tłumiłem tylko wewnętrzny niepokój, tem bar- 
dziej, że zły „omen* mię spotkał Na łóżku, 
które mi się dostało, spoczywał przed kilkuna- 


— 


nięty zostaje od możności wyrabiania swych 
sił politycznych, od udziału w tej wyższej 
szkole publicznego życia, jaką niezawodnie jest 
Sejm krajowy. — Pierwsze skrzypce grają tu 
wiecznie jedni i cisami ludzie, którzy mogli 
cennym na tych stanowiskach być nabytkiem 
przed laty dwudziestu, ale dzisiaj ustąpić po- 
winni miejsca nowym grajkom, którzy nową 
przygrywką odezwać się muszą do kraju, na- 
rodu i rządu. Dławi się w kraju ruch ludowy, 
tłumi się żandarmskim bagnetem i niemoral- 
nemi sztuczkami opinię mieszczaństwa. A prze- 
cież ileż to z tych sfer społecznych wykrze- 
saćby można sił nowych i talentów, któreby 
przy wspólnym warsztacie nieocenione oddać 
mogły sprawie publicznej usługi! 

Plagą Sejmu zaczynają być patentowane po- 
wagi obozu konserwatywnego, owe „Ekscelen- 
cye" czarno-żółte, co o postępie i potrzebach 
przezeń dyktowanych wiedzieć nie chcą, co 
chowając głowy pod nietoperze skrzydła swej 
kliki, są pewne, że przez to stłumią ruch so- 
cyalny, zagłuszą odgłosy alarmowych dzwonów, 
gdy same słyszeć ich nie będą. 

Nie dość na tem. Te Ekscelencye mają tę 
chorobliwą pretensyę, że chcą być wybierane 
nie przez koła wyborcze swej partyi, nie przez 
wielką własność, lecz przemocą tłoczą się do 
kuryi wiejskiej i miejskiej, gdzie przeważa 
opinia demokratyczna, ludowa, postępowa. Nie 
dość krzywdząca ogół wyborców jest liczba 
posłów z większej własności, jeszcze konser- 
watyści, którzy tutaj mają zapewnioną olbrzy- 
mią większość mandatów, rozpuszczają łupież- 
cze zagony po kuryi wiejskiej i miejskiej, aby 
swoim pupilom zapewnić mandaty. 

W tym celu odbywa się istna prostracya 
umysłów, wypaczanie pojęć Indu i mieszczań- 
stwa, tłomaczy się im bowiem, że Ekscelencya 
jest demokratą z krwi i kości, jest przyjacie- 
lem ludu i mieszczaństwa, lub jednego i dru- 
giego razem, że nawet, w pewnych chwilach, 
raczy być demokratą i t. p, A gdy te perswa- 
zye nie pomogą, występuje starosta lub c. k. 
burmistrz z całym arsenałem sposobów i spo- 
sobików, dawno wypraktykowanych, i dobierają 
się niemi do głosów wyborców. 

Sejm zyskuje na tem wiele. Ekscelencya ra- 
czy nawet na kilka dni zjechać z Wiednia 
lub ze swej rezydencyi na sesyę sejmową, co 
głoszą zaraz wszystkie dzienniki, jako radosny 
dla kraju wypadek. Ekscelencya raczy nawet 
czasem głos zabrać, aby uśmierzyć wzburzone 
flukta radykalizmu i wytłomaczyć, że wszyst- 
kie narzekania na biedę są tylko manewrem 
agitatorów, a słuszne zarzuty przeciw wszech- 
władnym i niedołężnym rządom kilki konser- 
watywnej, potwarzą i obrazą całego narodu. 

A (tymczasem kraj grzęźnie coraz głębiej 
w ciemnecie i nędzy; niezadowolenie wybucha 
coraz na innym punkcie. 

Te upośledzone do dzisiaj masy ludu po- 
winny przecież już raz znaleść w Sejmie swo- 
ich rzeczników i lepiej, gdy głos ich odezwie 
się tntaj, gdy tutąj potrzeby ludu znajdą okre- 
ślenie, niż gdy fermentować będą po zgroma- 
dzeniach poufnych lub partyjnych. 

Jeżeli reprezentacya społeczeństwa polskie» 
go w naszym Sejmie nie zmieni się w duchu 
niezależnej opinii sfer wszystkich; jezeli zno- 
wu wejdzie do Sejmu większość ze stemplem 
c. k. komitetu 2a ULGA. "uu" wy owi DC KW EGNC Z DRGCŚDANŚ CG, mma maa mom „1 — kraj zdany bę- 


NOWA 


— RLEORNA 


dzie nadał na łup jednej kliki, tej samej, co 
za jego stan dotychczasowy ciężką ponosi od- 
powiedzialność, 

Więc niechże lud, niech mieszczaństwo zdo- 
będzie się na męską odwagę i czyn, niech od- 
wróci się od komitetu centralnego i odepchnie 
jego figurantów. (zas już chyba iść o wła- 
snych siłach. 


Kcha z Duisburga. 


Z powodu odbytych niedawno wyborów w 
Duisburgu pisze westfalski korespondent „Ber- 
liner Tageblattu*: 

„Jak się zdaje, pomiędzy centrum a Polaka- 
mi przygotowuje się w westfalsko-nadreńskim 
okręgu przemysłowem rozdział tuk na polu ko- 
ścielnem, jakoteż i politycznem. Stanowisko Po- 
laków podczas walki wyborczej w Duisburgu 
mogło być niespodzianką tylko dla tych, któ- 
rzy stoją zdala od tych osobliwych stosunków. 
Już na wiosnę ogłosili w Dortmundzie polscy 
agitatorowie, że należy odtąd iść samoistnie 
nawet przy wyborach gminnych, gdyż Polacy 
są dosyć silmł i nie potrzebują wobec centrum 
spełniać nadal służby pachołka. Niewdzięczni 
ludzie! Służbę pachołka pełniło wyłącznie cen- 
trum, a właśnie w Westfalii biegało za Pola- 
kami, nie zdołało atoli trwale przywiązać do 
siebie niemytych towarzyszy. Ale możeby cen- 
trum dalej chodziło w jarzmie, gdyby nie pro- 
boszcz ks. dr Liss, który wszczął podżeganie 
przeciwko kolońskiemu arcybiskupowi Sima- 
rowi*. 

Niechże „Germania* podziękuje liberalnemu 
„Tageblattowi* za tę „sui generis* obronę, co 
się zaś tyczy wymyślań na Polaków, to my je 
liczymy pomiędzy „głosy, które nie idą w nie- 
biosy*, Dalej twierdzi „Tageblatt", że z wy- 
jątkiem „Kólnische Vołkszeitung* cała prasa 
centrowców występuje przeciwko „bezczelności" 
Polaków, — a organ biskupa w Paderbornie 

„Westfalisches Volksblatt", również wystąpi! 
przeciwko nam. 

Artykuł organu biskupiego kończy się nastę- 

pującym zwrotem: „Nasze kościelne władze 
wobec haniebnych zakusów polskich agitatorów 
w okręgu przemysłowym westfalskim i nagonki 
dzienników pod wielu względami mają ręce 
związane. Będą działać zapobiegawczo. o ile 
to leżeć będzie w ich możności, zresztą muszą 
duszpaterze i biskupi z krwawiącem się sercem 
patrzeć na postęp podżegania. Ciężka odpowie- 
dzialność wobec Boga nie na nich spada, ale 
na agitatorów, którzy prostemu robotnikowi 
przed oczyma trzymają polską chorągiew, aże- 
by go w błąd wprowadzić co do wiary katoli- 
ckiej*. 
Organ biskupa z Paderbornu zapomina, że 
robotnikom polskim w Westfalii właśnie cho- 
dziło o wiarę, Chcieli polskich duszpasterzy — 
biskup odmówił i stąd walka wyborcza w Duis- 
burgu. 


Zakony we Francyi. 


Papież gorzki sprawił zawód klerykałom 
francuskim, którzy sądzili, że po uchwaleniu 
ustawy przeciwko kongregacyom usłyszą z Rzy- 
mu hasło do boju. Tymczasem zamiast hasła 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; 
Reformy". 


wa: Administracya „Nowej 


miejsoo- 
— Magazyn nowości F. A, Grigara i Główna trafika 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, płac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 


Goldschmied, M. Dukes, 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoowaą prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we 
Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, 8. Sokołowski — W Przemyślu Hesze. 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp Haasenstein Ś. Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermann 
H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Socićtć Mutueile de 
Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin. 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tegoupoważniony p. Jan Stryechart«i, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głosy publiozne po 1 kor. od wiersza, — Załączniki do „N. Reformy* (prospekty 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za conę 8 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor 


Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 


od100 egz. dla miejscowych prenum. Naieżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


wojennego Leon XIII wydał list pasterski, 
bardzo długi i bardzo apostoliczny, w którym 
narzekał na prześladowanie Kościoła przez „nie- 
które narody*, ale o Francyi nawet nie wspo- 
mniał. Wytrwajcie w złej doli, przebaczcie nie- 
przyjaciołom i gorliwością w spełnianiu obo- 
wiązków zyskujcie sobie sympatye — powie- 
dział papież na końcn swojego listu. 

Krok ten papieża był skutkiem twardej ko- 
nieczności. Sekretarz stanu, kardynał Rampolla, 
po naradzie z francuskim kardynałem ks. Ma- 
thieu uznał, że wojna z republiką skończyłaby 
się poprostu rozdarciem na strzępy konkor- 
datu, zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
zaczepną walką republiki z Kościołem, czyli 
poprostu oddzieleniem Kościoła od państwa. — 
Byłoby to klęską niepowetowaną dla Rzymu i 
stąd wypłynęła owa łagodność kuryi rzymskiej 
wobec „najstarszej córy Kościoła", 

List ten oczywiście nie zadowolił kleryka- 
łów. przeciwnie wywołał w nich ostrą niechęć 
i myśl opozycyi wobec Watykanu. Więc tedy 
prefekt kongregacyi biskupów w Rzymie, kar- 
dynał ks. Gotti, wydał cyrkularz do wszystkich 
zakonów we Francyi, wzywając je, ażeby uczy- 
niły zadość postanowieniom nowej ustawy. — 
Między liniami tego cyrkularza można było 
odczytać taką mniej więcej myśl: „Przedłożcie 
rządowi statuty wasze i tak je pokryjcie repu- 
blikańskim pokostem, ażeby mogły uzyskać 
aprobatę tak ze strony rządu, jakoteż i ze 
strony biskupów." 

Na to odpowiedzieli przedewszystkiem Je- 
zuici swoją starą dewizą: „Sint ut sunt, aut 
non sint*. Ci nie mogą się zmienić, a więc 
opuszczą Francyę. Majątek nierachomy odda- 
dzą tymczasowo pod zarząd księży świeckich, 
którzy niegdyś należeli do ich zakonu, tytuł 
zaś własności i tak zapisany jest na imię roz- 
maitych osób świeckich, oddanych bezwzglę- 
dnie Jezuitom Analogicznie postąpią ze swo- 
jemi zakładami naukowemi, gotówkę zabiorą 
z sobą, pójdą za granicę i czekać będą na 
sposobną chwilę powrotu. Wówczas znajdą 
swoje domy klasztorne, majątki i zakłady nau- 
kowe w takimsamym stanie, w jakim je zosta- 
wili, idąc „na wygnanie*, 

Benedyktyni również mają emigrować, a „Fi- 
garo* doniósł przed kiłkunastn dniami, że ge- 
neralny prymas ich, O. Hemplinne, który utrzy- 
muje dobre stosunki z cesarzem Wilhelmem, 
uzyskać miał od niego pozwolenie na przesie- 
dlenie się pewnej części benedyktyńskich za- 
konników do Niemiec. — Benedyktyni i Be- 
nedyktynki w Wisques, w departamencie Pas- 
de-Calais, postanowili już opuścić Francyę, — 
We wszystkich miejscowościach departamentu | 
wyłożono do podpisu petycye, które mają pre- 
zydentowi gabinetu Waldeckowi-Rousseau do- 
nieść, że ludność przejęta jest żalem z powodu 
emigracyi tych zakonów. 

Dominikanie poddają się przepisom nowej 
ustawy i wnoszą prośby o autoryzacyę pań- 
stwową, a również F' ranciszkanie, Oratoryanie, 
Zmartwychwstańcy i inni pójdą — jak się zda- 
je — za ich przykładem. 

Bogaty i wpływowy zakon Braci szkół chrze- 
ścijańskich ma dekret z czasów konsulatu i są- 
dzi, że to wystarcza. Kartuzi wreszcie, fabry- 
kujący słynny likier, wnieśli wprawdzie poda- 
nie o autoryzację, ale powołują się na jakiś 
dekret z r. 1810, przyznający im prawo po- 


bytu we Francyi i stawiają rozmaite warunki. 
Gotowi są opuścić Francyę, a wówczas prezy- 
dent republiki Loubet pozbawiony zostanie li- 
kieru „Chartreuse* przy deserze. 


Z prasy rosyjskiej. 
Wzrost potęgi Niemców w Rosyi. — Nawoływania „Russ 
Listku*. „Polska intryga* i nowa denuncyacya „Mo- 
skowskich Wied.*. — Odprawa „Jużn. Obozrenia*. 

Żywioł niemiecki z racyi wyższości kultur- 
nej, zasobności w kapitały i wrodzonej zachłan- 
ności, zdobywa dla siebie coraz szerszy zakres 
działania w państwie carów w myśl hasła: „Drang 
nach Osten", Faktem jęst, popartym przez urzę- 
dowe dane statystyczne, że Niemcy we wszyst- 
kich centrach przemysłu i handlu w obrębie 
granic rosyjskiego państwa, jak Łódź, Moskwa. 
Zagłębie Donieckie i t. d. coraz liczniej osia- 
dają i coraz więcej przedsiębiorstw zyskownych 
zagarniają w swe ręce. Sprawa ta nie mogła 
nie zwrócić na siebie uwagi społeczeństwa re- 
syjskiego, które się nią mocno niepokoi. Wy- 
raz tego zaniepokojenia, a zarazem jeden ze 
środków walki z „zalewem* niemieckim znaj- 
dujemy w dziennikn rosyjskim „Russkij Li- 
stok", który tak się wyraża, doradzając mie- 
szkańcom Kongresówki walkę z żywiołem nie- 
mieckim: 

„Polacy, jak wiadomo, są narodem kulturnym i 
żyjącym świadomością swego celu. Polak jest pa- 
tryotą, człowiekiem oddanym swej ojczyźnie, religii, 
narodowości it. d. Umie walczyć. Widzi jasno, czem 
mu Niemiec zagraża. Jak w Poznańskiem, tak w 
Królestwie Polskiem wzmaga się ruch przaciw tym 
obcym zdobyweom. Publicyści wskazują na „niebez- 
pieczeństwo niemieckie* i radzą nie zwlekać, lecz 
przystąpić do stanowczej walki z przybyszami. 
W Polsce rosyjskiej jest dużo kapitałów, które uie 
weszły jeszcze w obrót haudlowo-przemysłowy kra- 
ju, ale leżą w papierach procentowych. Prasa pol- 
ska radzi skorzystać z tych kapitałów i stworzyć 
przy ich pomocy narodowe Towarzystwo akcyjne. 
Gzłonkami tych Towarzystw powinni być wyłącznie 
Słowianie. (!) W przedsiębiorstwach narodowych nie- 
tylko właściciele, ałe i oficyaliści powinni być Sło- 
wianami. Jóst to niezbędny warunek ich istnienia. 
Jak widzimy, nasi jednoplemieńcy nie tracą ener- 
gii i szykują się do wydania stanowczej bitwy 
Niemcom. My, Rosyanie, możemy się z tego tylko 
cieszyć i życzyć naszym nadwiślańskim  jednople- 
mieńcom powodzenia w tej walce z wrogami Sło- 


wiańszczyzny. * 


Mówiąc zaś dalej o ucisku Polaków poznań- 
skich, „Russkij Listok* radzi zastosować tę sa- 
mą metodę uciska do Niemców w Rosji: 

„Połacy (w Prusach) są ograniczeni w prawach 
własności, spadkobrania, służby państwowej i t. d. 
(A w Bosyi nie? Ptzypisek redakcyi). Co do nas, 
powinniśmy pójść za tym dobrym przykładem i 
postawić wszystkie osoby pochodzenia nie mie- 
ckiego w tem samem położeniu, przyczem ten 
stan rzeczy winien być rozciągnięty nietylko na 
Królestwo Polskie, lecz i na całe cesarstwo rosyj- 
skie. Powinniśmy pójść za przykładam naszego mi- 
nisterstwa skarbu, które dało Amerykanom wybor-' 
ną naukę. Jeśli bronimy praw wywozowców rosyj- 
skich, dlaczegóż nie mamy bronić praw Słowiań- 
szczyzny? Przecież ona jest panującem plemieniem 
w państwie rosyjskiem i wszelka krzywda Słowiań- 
szczyzny jest krzywdą Rosyi.* 


stu dniami jedyny więzień, którego dotych- 
czas w Kielcach powieszono! 

Nazywał się on, zdaje mi się, Kuźmiński, 
czy coś podobnego, a był to młody 20- letni 
rzemieślnik z Warszawy, wzięty w niewolę 
Z oddziału Czachowskiego. 

Chłopiec ten w oddziale Czachowskiego był 
świadkiem, jak w miejscowości Piekło powie- 
szono kilku Moskali, a między nimi i majora 
Nikiforowa. Ulitowawszy się nad jednym z po- 
wieszonych, gdy oddział odmaszerował, obciął 
A © i przywrócił go do życia. 

Moskal go zapamiętał i poznawszy jako 
więźnia, Oświadczył, iż to on wykonywał egze- 
kucye w oddziale, a sąd wojenny za to go 
skazał. 

Biedny chłopiec nmierał podobno z wielką 
siłą ducha. a żegnając swych towarzyszy wię- 
zienia, zachęcał ich do wytrwania, bo nadej- 
dzie chwila odwetu i swobody! 

Charakterystycznem jest jednakże, że prze- 
sądny Czengery wyroku nie chciał konfirmo- 
wać, lecz jak zwykle w podobnych razach 
chciał więźnia do Radomia odesłać, ale mu 
egzekucyę wykonać polecono. 

7 więzienia kieleckiego przypominam sobie 
Cegielskiego, inżyniera, i Katerię z Pilicy, którzy 
ponoś na Sybir wysłani zostali. 

Katerle $piewał pięknym tenorem, a ulubio- 
ną jego piosenką była z „Małżeństwa przy la- 
tarniach* następująca strofa: 

Jaka z nas dobrana para, 
Z tem eo ja mam i ona ma, 
Jeszcze każde się postara 
Zmnożyć te majątki dwa! 


Ot pocieszaliśmy się, jakeśmy mogli. 

Tymczasem tak rodzina. jak organizacya nie 
zasypiała gruszek w popiele i pracowano nad 
mojem oswobodzeniem. 

Był w Chęcinach żyd Eisenberg, kupiec i 
dostawca wojskowy, będący z Czengerym w do- 


brych stosunkach. Te stosunki zdawały się na- 
wet podejrzane czasami narodowej organiza- 
cyl, — tak, że Eisenberg czuł się z tej strony 
trochę zagrożonym. Aby więc dać dowód swo- 
jej narodowej lojalności, zaproponował on p. 
Siengielewiczowi swoją w tej sprawie inter- 
wencyę, przyjętą naturalnie z uznaniem. 

'Temu to zapewne ja zawdzięczam, że mię do 
żadnego śledztwa w Kielcach nie pociągano. 
W. owym również czasie, z przyczyny wy- 
wiezienia arcybiskupa Felińskiego z Warszawy, 
zaprowadzono żałobę kościelną, to jest nie 
dzwoniono, nie grano na organach i nie śpie- 
wano w kościołach całej Kongresówki, co do 
wściekłości doprowadziło rząd carski. 
Czengery, jako kacyk moskiewski i katolik, 
usilnie pracował nad przełamaniem tej żałoby, 
sprowadzał dziadów do kościoła lub pod figurę 
św. Tekli na rynku i zapłaciwszy ich, Śpiewał 
z nimi pieśni kościelne. 

To go jednak nie zadawalniało i wielce iry- 
towało. 

Usposobienie to wyzyskać umiał przebiegły 
Fisenberg, skłaniając moją matkę i panią Sien- 
gielewiczową, aby poszły ża mną prosić pana 
generała. 

Po kilku bezskutecznych próbach stanęło na 
tem, że Czengery wypuści mię na wolność za 
gwarancyą 6000 rs., poręczoną przez ludzi po- 
siadających, a matka moja i p. S. dobiorą So- 
bie liczniejsze towarzystwo i przed ową figurą 
publicznie śpiewać będą pieśni kościelne. 

Ja w więzieniu nic o tem nie wiedziałem, 
gdy któregoś dnia w końcu lipca lub początku 
sierpnia zjawia się oficer służbowy, polecając 
mi, abym się zahierał z rzeczami, a gdy obja- 
śnił, że mam być wolny, koledzy mię z rado- 
ści wyściskali, a zwyczajem więziennym dali 
mi trzy baty, abym więcej tamże nie ważył się 
wracać. 

Pożegnawszy więc brata, wyszedłem, a w 
przedsionku kryminału mogłem uściskać matkę 


i ucałować ręce nieznanej mi pani Siengiele- 
wicz. 

Rodzinna uczta czekała nas u siostry, gdzie 
po wypiciu mego zdrowia pan S. zduważył, iż 
wypada podziękować generałowi i jak najprę- 
dzej z Kielc się usunąć, 

Jak się okazało, ta grzeczność była zbyte- 
czną, tem bardziej, że panie nie miały zamiaru 
wykonać dragiej części umowy, a pan S. i jego 
sąsiad p. Krosnowski wiedzieli dobrze, że czy 
w ten, czy w inny sposób 6000 rs. zapłacić 
muszą. 

Karetą czterokonną zajechaliśmy przed od- 
wach, gdzie na piętrze Czengery mieszkał, a 
pan 8. w urzędowym fraku z orderami udał 
się na piętro. (rorąco było wielkie, drzwi i 
okna otwarte. 

Nagle rozległ się wściekły ryk Czengerego: 

— To wy tak sobie zakpiliście ze mnie?! — 
a wychylając się z balkonu, krzyknął: 

— Aresztować tego, co w powozie siedzi! 

W jednej chwili byłem w kordegardzie, a 
pani S., jak lwica, której zabrali lwiątko, rzu- 
ciła się na schody, a głos jej dochodził mię 
z góry: 

— To takie jest słowo generalskie? To pan 
generał od nas Polek żądał spodlenia?! — To 
wstyd, to hańba! 

Naraz ryknął Czengery po polsku: 

— A weźcie go sobie do dyabła, niech ja 
go więcej nie widzę, bo przysięgam, że powie- 
szę! 

— Puśćcie go! — zakończył po moskiew- 
sku. 

Tym razem już więcej nie dziękowaliśmy, 
lecz natychmiast opuściliśmy Kielce, których 
już więcej nie widziałem. 


W dwa tygodnie mniej więcej potem Czen- 
gery przechodził przez Chęciny i tamże zano- 
cował — A było to w dniu, kiedy córka Ki- 


senberga wychodziła za mąż. — Czengery był 
na weselu i wyraził pannie młodej żal, że bę- 
dąc w pochodzie, nie może jej żadnego "dać po- 
darunku. 

Sprytna dziewczyna odpowiedziała: 

— To niech mi pan generał daruje jednego 
powstańca. 

— Zgoda — odrzekł. — Wybierz tylko. 

Panna młoda wymieniła brata mego Anto- 
niego, a Czengery wyrwał kartkę z notatki i 
nie do zastępcy swego, ale do swej żony na- 
pisał, aby więźnia WypusZczono. 

Jeszcze tej samej nocy Eisenberg pojechał 
do Kielc, a nazajutrz strapionej matce oddał 
syna! 

Podobna nie my dwaj tylko, zawdzięczamy 
Eisenbergowi puszczenie niespodziewane z pod 
szubienicy na wolność, — Kisenbergawi, któ- 
remu spryt semicki pozwolił być — może 
i w spółce w interesach z Czengerym, i do- 
wieść zarazem organizacyi, swej lojalności na- 
rodowej. 

Jakkolwiek bądź, tylko wdzięczność odemnie 
jemu się należy. 

Dla dopełnienia obrazku o Czengerym, o któ- 
rym zamierzyłem napisać na tle osobistych sto- 
sunków i doświadczeń, winienem dodać, że ten- 
że satrapa złapawszy w jednym ze swych po- 
chodów w miechowskiem, mege kolegę i przy- 
jaciela ś$. p. Tadeusza Cieszyńskiego, naczelni- 
ka powiatu miechowskiego; a chcąc wydostać 
od niego jakie zeznanie, kazał jednemu z żoł- 
nierzy wziąść go na barana, a dwom innym 
knutami go okładać. 

Po kilkunastu razach puścić go jednak ka- 
zał. 

Co do mnie, więcej Czengerego już. dzięki 
Bogu nie widziałem, lecz dzikość jego moja 
biedna matka odczuła. Gdy bowiem przez szpie. 
gów dowiedział się, że ja pracuję dalej w or. 
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Zaiste w tym wypadku zastosować można 
do organu rosyjskiego przypowieść biblijną o 
„belce i źdźble w oku bliźniego*. 

Któż z naszych czytelników nie zna osławio- 
nego organu gadzinowego „Moskowskich Wie- 
domostiej*, żyjącego denuncyacyą i kłamstwem? 
Szacowny ten dziennik wpadł na nowy po- 
mysł wykrycia „polskiej intrygi*. Pisze on o 
niej w ten sposób: 

„Gniazdo ostatnich zaburzeń i bnntów studen- 
ckich znajduje się w Kijowie niewątpliwie, w tem 
niegdyś świętem mieście rosyjskiem. W Kijowie bo- 
wiem, wobec obcych im świątyń narodowych, uwili 
sobie gniazdo bnntownicy socyaliści i anar- 
chiści polscy, o czem od lat trzech świadczą 
rozkazy generał-gubernatora kijowskiego. skierowa- 
ne ku ukróceniun rozruchów. Znalazłszy początek 
w uniwersytecie kijowskim, pedniecane przez wro- 
gów Rosyi, rozruchy studenckie, jak pożar, prze- 
chodziły i na drugie uniwersytety rosyjskie, przy 
czem najpodatniejszym grmntem dla nich była li- 
czna klasa nbogich stadentów, żyjących nie nanką, 
lecz zdobywaniem sobie chleba powszedniego. Py- 
tanie: w jaki sposób ma przyszłość uchronić nasze 
nniwersytety od zgubnego wpływu kijowskiego bun- 
tu? Oczywłście, złe należy usunąć tam, na miej- 
sca. Prócz tego, wogóle należy przed- 
sięwziąć środki aby nasze uniwers3y- 
tety raz na zawsze uwolniły się od 
obcego nauce i rozwścieczonego tłumu 
głodnego proletaryata.* 

Redakcya „Mosk. Wied.* dodaje przytem od 
siebia zdumiewającą insynuacyę: 

„O polskiem zabarwieniu rozruchów 
można wywnioskować również z pol- 
skiego pochodzenia zabójcy ministra 
Bogolepowa i ezłowieka, który uczy- 
nił zamach na życie radcy tajnego Po- 
biedonoscewa*. 

Nawet uczciwszym dziennikom rosyjskim by- 
ło tych potwarzy za wiele. Organowi p. Gring- 
mutha dało, między innemi, w te słowa odpra- 
wę „Jużnoje Obożrenie*: 

„Nie wiemy, o ile prawdziwe są informacye 
„Mosk. Wied.* o osobach Karpowicza i Łagowskie- 
go, którzy jednak są prawosławnymi od urodzenia. 
Sądzimy jednak, Że rezonując według metody „Mosk. 
Wied.*, można przyjść do takiego wniosku: Nazwi- 
sko redaktora „Mosk. Wiedom.* Gringmuth, jest 
nierosyjskie. Gringmuth — oczywiście pochodzenia 
niemieckiego. Niemcy jak twierdzą  „Mosk. 
Wied.* — zawsze usiłowali szkodzić Rosyi, dla- 
tego też Gringmnth usiłuje robić tosamo. Z nie- 
mieckiego pochodzenia Gringmntha można wyciągać 
wniosek o niemieckiem zabarwieniu jego pochodu 
przeciwko ubogim studentom rosyjskim i uniwersy- 
tetowi kijowskiemn*. 

Jestto rzeczywiście odprawa równie cięta, 
jak logiczna i sprawiedliwa. 


Ruch wyborczy. 


Przeciw nadużyciom wyborczym. Obywatele 
krakowscy wysłali dziś, w myśł uchwały, po- 
wziętej na zgromadzenin poniedziałkowem, do 
namiestnika hr. Pinińskiego następujący tele- 
gram: 

„Ekscelencya hr. Piniński, Lwów. 

„Zgromadzenie przedwyborcze obywateli mia- 
sta Krakowa. odbyte 12 sierpnia, uchwaliło za- 
protestować przeciw nadużyciom starostw i ko- 
misarzy wyborczych, dokonywanych już obecnie 
przy przeprowadzanych prawyborach w gminach 
wiejskich, wbrew zapewnieniom Waszej Eksce- 
lencyi, i wyraziło zdumienie, że winnych, pię- 
tnowanych publicznie w pismach codziennych, 
jako nadużywających władzy urzędowej, nie po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. 

Przewodniczący Mikołajski. 

Z Grybowa pisze nam p. notaryusz Michał 
Huza: 

W nr. 184 z 13 sierpnia b. r. „Nowej Re- 
formy* w korespondencyi z Grybowa wymie- 
niono i mnie jako kandydującego w Grybow- 
skiem do Sejmu. Korespondencya ta w tym 
« kierunku nie jest zgodna z prawdą, albowiem 
sam, pomimo nakłaniania mnie przez wiele wy- 
bitnych i poważnych osobistości w powiecie ze 
wszystkich sfer, z kandydaturą moją nie wy- 
stąpiłem, nie chcąc zwalczać kandydata p. E. 


ganizacyi, zaaresztował matkę a dom jej i całe 
mienie z dymem puścił. Było to w nocy z 4-go 
na 5-ty września 1863 r. 

Wypuszczając zaś matkę, zapewnił ją, że je- 
żeli mnie złapie, to już śmierci nie ujdę na 
szubienicy. 

Panowie Siengielewicz i Krosnowski zapła- 
cili po 3000 rs. 

Gdy w listopadzie 1863 r. o tych aktach 
zemsty i barbarzyństwa dowiedziałem się w 
Krakowie, młodość i żywość mego usposobienia 
pchnęły mię do napisania listu do Czengerego, 
gdzie w oburzeniu swojem nie generałem wojsk 
cywilizowanych, ale wprost bandytą go nazwa- 
łem. 

Podobno wpadł w wściekłość, — i jeszcze 
raz matkę moją o mnie zaczepił, przysięgając 
mą zgubę. 

Lecz Bóg inaczej urządził. bo kiedy ja to 
piszę, Czengery już od dawna musi być na Je- 
go sądzie! 

Oto jak w świetle moich wspomnień przed- 
stawia się ta cygańska mięszanina z Węgra i 
Polki zrodzona, ten dziki służalec moskiewski, 
rozbójnik i podpalacz, podszyty bigoteryą ka- 
tolicką, ten obłudnik zachęcający do gwałtu i 
mordu a niemający odwagi podpisać prawne- 
go(?-) wyroku!... 

Słuszność jednak wymaga, abym przyznał, 
że, kiedy w innych satrapiach drzewa szubie- 
nic skrzypiały hezustannie pod ciężarem ska- 
zańców, kiedy np. w Włocławku potomek i 
dziedzic Radziwiłłów po kądzieli, Witgenstein, 
szukał chwały z tego. iż 39 powstańców po- 
wiesić kazał, to w Kielcach takich jak ja i brat 
mój więcej było, dzięki Czengeremu, a ilość 
merdów urzędowych redukuje się, jak mi się 
zdaje, do jednej tylko wyżej wspomnianej egze- 
kucyi, a w każdym razie do niewielu względ- 
nie wypadków. 

W lutym 1900 r. 


Cylindry, Kapelusze P. 


i z innych 


Klemensiewicza. Dopiero 12 b. m., gdy na zgro- 
madzeniu przedwyborczem włościanie sami wy- 
sunęli moją kandydaturę, oświadczyłem goto- 
wość do kandydowania. 

Limanowa, 13 sierpnia. Dzisiaj odbyło się 
zgromadzenie ludowe w Limanowy, na którem 
poseł Danielak złożył sprawozdanie poselskie 
i omawiano kandydatury do Sejmu. 

P. Danielakowi uchwalono wotum zaufania. 
Przemawiał następnie kandydat Związku Poto- 
czków p. Marszałkowicz „obszarnik* ze Stronia. 
Po nim chłop Puch i Łabuz, również jako kan- 
dydaci, następnie Danielak. Kandydat konser- 
watywny hr. Wodzicki nie przyjechał (bo i po 
co miał jeździć?). Zgłosił tylko jego kandyda- 
turę marszałek powiatu p. Mars. Kandydatura 
hr. Wodzickiego padła, również Pucha i Łabu- 
za. Pozostało dwóch: pp. Marszałkowicz i Da- 
nielak. Obaj bardzo silni kandydaci i rozporzą- 
ją znaczną liczbą włościan. Do próbnego gło- 
sowania nie przyszło. Zgromadzeni głosować 
nie chcieli, ale domagali się zwołania jeszcze 
jednego zgromadzenia po prawyborach. Zaszło 
małe intermezzo. Włościanie rzucili się na nie- 
jakiego Króla z pod Limanowy, którego posą- 
dzali, że przed 6 laty wziął od hr. Wodziec- 
kiego pieniądze za akcyę wyborczą, chcieli go 
bić, ale przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Sanok, 13 sierpnia. Kandydatura p. Lipiń- 
skiego w okręgu miejskim Sanok-Krosno znaj- 
dzie ze względu na to, że p. Lipiński jest zde- 
klarowanym demokratą i człowiekiem nadzwy- 
czaj czynnym, we wszystkich kołach wyborców 
naszego miasta należyte poparcie. Niemniej 
można liczyć na szanse powodzenia kandyda- 
tury p. Lipińskiego i w Krośnie, ponieważ 
kontrkandydat, secesyonista dr Jugendfein, zna- 
cznie stracił na wziętości u wyborców z powo- 
du zajmowanego przez niego stanowiska w Sej- 
mie. 

Krosno, 13 sierpnia. W kuryi wiejskiej po- 
wiatu krośnieńskiego wybór p. Stapińskiego na 
posła do Sejmu ma, z powodu jego niezwykłej 
popalarności u ludu wiejskiego, znaczne szanse. 
Nietylko wyborcy wiejscy oświadczają się, po- 
mimo niewłaściwych zarządzeń p. starosty, za 
kandydaturą p. Stapińskiego, ale i w Krośnie 
znaczna ilość wyborców życzy sobie wyboru p. 
Stapińskiego na posła do Sejmu. 

Pilzno, 13 sierpnia. Dr Bronisław Dulęba 
(posłem do parlamentu z miasta Lwowa był dr 
Władysław Dulęba. Przyp. red.) ogłosił we 
wszystkich dziennikach, że wprawdzie nie kan- 
dyduje w powiecie pilzneńskim, lecz gdyby go 
włościanie wybrali, to mandat przyjmie. Mimo 
to nie wahał się dr Dulęba przyjechać 4 sier- 
pnia do Łabuzia pod Pilznem, a dnia 12 b. m. 
do Pilzna, do zupełnie nieznanego okręgu, i 
zgłosić swą kandydaturę. Dodała mu do tego 
odwagi chyba ta okoliczność, że się schronił 
pod opiekuńcze skrzydła ks. Stojałowskiego, 
który go ze sobą przywiózł i kandydaturę jego 
zalecał. 

W Łabuziu panował ks. prałat niepodziel- 
nie, bo miał z sobą swój sztab, z miasta nikt 
nie wiedział o wiecu, a z przywódców stron- 
nictwa ludowego także nikogo nie było. Za- 
chwalał tedy ks. Stojałowski kandydaturę swe- 
go nowego pupila, kandydatury włościańskie 
wyrastały jak grzyby po deszczu i na tem się 
skończyło! 

Na dzień 12 b. m. zwołał ks. prałat wiec do 
Pilzna. Tutaj udzielono mu wprawdzie sali czy- 
telni mieszczańskiej, lecz mu tutaj już gorzej 
poszło, na wiec przyjechali bowiem pp. Stapiń- 
ski i dr Winkowski. Wprawdzie p. Stapiński 
zapraszał ks. prałata do powiatu krośnieńskie- 
go, ale ten nie okazywał ochoty zwiedzenia 
tamtych stron. - 

Przewodniczącym wiecu wybrano dra Win- 
kowskiego. Ks. Stojałowski zalecał ponownie 
kandydaturę obecnego dra Dulęby, który przed- 
stawił swoje zapatrywanie polityczne, powo- 
łując się na swoją działalność dla ludu w Kół- 
kach rolniczych. 

Zgłaszali dalej swoje kandydatury włościa- 
nie: Staniszewski, Maciej Warzecha, Adam Ko- 
walik, Jan Krajewski i Józef Gawle. P. Leon 
Pawlus zaś zgłosił kandydaturę tutejszego bur- 
mistrza i prezesa Rady powiatowej p. Bujnow- 
skiego, powołując się na jego 16-letnią dzia- 
łalność dla gminy i powiatu w każdym kie- 
runku, gdy chodziło o ich podniesienie, i wy- 
tłomaczył nieobecność jego tem, że musiał on 
w sprawach familijnych wyjechać. 

Gdy ks. Stojałowski przemawiał, przerywano 
mu co chwilę i rzacano mu w oczy wszystkie 
zarzuty. jakie mu kiedykolwiek czyniono, po- 
cząwszy od osławionej lampy jerozolimskiej, a 
skończywszy na Brocku. Wymownym zaś wy- 
razem oburzenia zgromadzonych na księdza 
prałata były słowa p. Mikruta z Jodłowy: 
„Ależ księże prałacie! Tożby święta ziemia 
kości naszych nie chciała przyjąć. gdybyśmy 
głosowali na kandydata ks. prałata!” 

Na końcu przemówili p. dr Winkowski i 
Stapiński, wzywając zgromadzonych, aby wy- 
brali posłem człowieka uczciwego, do którego 
mają zaufanie, który będzie popierać potrzeby 
ludu, zwłaszcza w najaktualniejszych obecnie 
kwestyach reformy ustawy gminnej i w spra- 
wie sposobu pokrycia pożyczki na regulacye 
rzek zaciągnąć się mającej. 


Z nad Bosforu. 
Konstantynopol, 2 sierpnia. 


(Z Odessy do Konstantynopola. —- Tegoroczne lato. — 
Dżuma, — Prawdziwy stan rzeczy. — Przesadna obawa. — 
Wilegiatura.) 

Głotów mnie posądzać każdy o lekkomyślność, że 
teraz właśnie wybrałem się do Konstantynopola, 
gdzie panuje dżnma, ale po pierwsze zmnsiły mnie 
do tej podróży ważne sprawy zawodowe, a powtóra 
nie taki dyabeł straszny, jak go malują. Zresztą 
mieszkając stale w Odessie i mając nieustanny kon- 
takt ze stolicą Tnrcyi, oswoiliśmy się oddawna z 
rozmaitemi alarmującemi wieściami o zarazie. 

Tegoroczne lato nad Bosforem było wyjątkowem, 
przez długi bowiem czas padały deszcze i wiał nie- 
znośny wiatr południowy. Dopiero od tygodnia mniej 
więcej nastała pogoda, a rolnicy i ogrodnicy okoli- 
czni obliczają szkody i ze wschodnią rezygnacyą 
radnją się, że nie stracili wszystkiego. Jednę tylko 
dobrą stronę miała ta pora deszczowna. Zwykle ku 
końcowi lipca roślinność na wyżynach i spadzistych 


6. 0. Habiga, Wilh. Plessa 


ces. król. nadwornych Fabryk 
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brzegach pod działaniem słonecznego żarn przybie- 
ra żółtawą barwę, tego rokn drzewa, krzewy i tra- 
wy radują oko żywą zielonością. Wypełniły się tak- 
że olbrzymie zbiorniki wody i mieszkańcy Konstan- 
tynopola nie skarżą się na jej brak. 

Ale pomówmy nieco o najważniejszej rzeczy, o 
dżnmie. Temat nie bardzo miły, ponieważ jednakże 
dzienniki w telegramach codziennie go przypomina- 
ją, więc i ja ignorować go nie mogę. Otóż dżuma 
istnieje rzeczywiście w prześlicznej stolicy nad Bo- 
sforem, rozszerza się powoli i skonstatowano jej 
obecność w rozmaitych dzielnicach miasta. Nieza- 
przeczona to prawda, również atoli prawdą jest, że 
snma dotychczasowych zasłabnięć nie powinna bn- 
dzić uzasadnionej obawy i nie nsprawiedliwia zbyt 
surowych kwarantan i środków sanitarno-policyjnych, 
które wobec Konstantynopola zaprowadziły niektóre 
państwa. Jużci strzeżonego Pan Bóg strzeże, ale 
nie należy bez potrzeby przesadzać. Co się tyczy 
kwarantan lądowych, to na kongresach w Dreznie 
i Wenecyi wybitni znawcy nznali je za bezcelowe, 
a nawet niebezpieczne, gdyż przez nagromadzenie 
znaczniejszej liczby lndzi w nieodpowiednich budyn: 
kach mogą same stać się ogniskami dżumy. 

Cierpi na tem handel stolicy, towarzystwa żeglu- 
gi morskiej ponoszą ogromne straty, a całe legiony 
tragarzy bastnje wbrew woli, Mimo to lndziska nie 
szemrzą, przyjmując wszystko ze wschodnią rezy- 
gnacyą. Kismet.. Nawet za pośrednictwem gazet 
nie można się wygadać, cenzor bowiem argnsowem 
okiem cznwa, ażeby nie alarmować Europy. Aż do 
25 lipca dzienniki nie nmieściły żadnej wzmianki 
o dżnmie, ogłosiły tylko rozporządzenie międzyna- 
rodowej Rady sanitarnej. Tegosamego dnia władza 
wezwała mieszkańców, ażeby donosiły o każdym po- 
dejrzanym wypadkn zasłabnięcia, ale wyrazn „dźu- 
ma* nnikano starannie. Do szpitalów mają nawet 
w Europie masy Indowe przesądny wstręt, nie na- 
leży się tedy dziwić, że tntaj często Indzie czynnie 
zabierają się do policyi tndzież do urzędników sa: 
pitarnych, gdy nadjedzie żółty wóz, ażeby chorego 
zabrać do lazaretn. () większej śmiertelności nie mo- 
żna zresztą mówić, zachorowało dwadzieścia kilka 
osób, zmarło zaś, przynajmniej do daty mojego li- 
stm, cztery. 

Choroba wybnchła, jak się zdaje, najpierwej w 
fabryce makaronu w Galacie około połowy maja i 
wybucha sporadycznie w rozmaitych pnnktach mia- 
sta kn żdziwieniu władz sanitarnych. W trzech mie- 
siącach nie zdołała na dobre się zagnieżdzić, istnie- 
je więc nadzieja, że wygaśnie wkrótce. 

Miasto opustosz”ło nieco, ale tylko dla Europej- 
czyków, którzy teraz mało na nlieach spotykają 
„Franków*. Ambasadorowie i konsulowie obcych 
mocarstw, rozmaici europejscy urzędnicy, kupcy, ban- 
kierzy it. p. przebywają na wilegiaturza w okolicy 
stolicy. Dyplomaci są wybrednymi ludźmi, jnż bo- 
wiem ku końcowi XVII wiekn przedstawiciele ob- 
cych moearstw zaczęli przepędzać letnie miesiące 
na wsi, chociaż mieli pod bokiem Perę, która wów- 
czas była zbiorem wspaniałych ogrodów. Pierwszem 
letniem miejscem pobytu ambasadorów była nie 
istniejąca już dzisiaj wieś Belgrad, gdzie margra- 
bia Nointel podejmował greckie tancerki, a lady 
Montague pisała swe listy z Turcyi, podziwiane 
przez wszystkich. Potem przyszła kolej na Bujuk- 
dere, Terapię i Jenikej, gdzie znajduje się pałac 
ambasadora austro-węgierskiego. 


Kraków, 14 sierpnia. 


Następny numer „Nowej Reformy" z powodu 
przypadającego jntro święta Wniębowzięcia N. P. 
Maryi wyjdzie dopiero w piątek o zwyczajnej porze. 

P. Michał Konopiński powrócił jnż z nrlopn i 
z dniem dzisiejszym objął redakcyę naszego pisma. 

W sprawie Muzeum Narodowego piszą nam 
z dyrekcyi tej instytncepi: 

Szanowna Redakcya! W ostatnim numerze „No- 
wej Reformy* wyczytałam propozycyę otwierania 
Muzeum Narodowego dla publiczności wcześniej, 
niż to dotąd się czyni, a zamykania go później, 
Propozycya ta zrobiła dyrekcyi Muzeum prawdziwą 
przyjemność , bo odpowiada jej gorącemu pragnie- 
niu, aby Mnzeum Narodowe było jak najdostępniej- 
sze. Pomijając jnż fukt, że obecnie trwają restau- 
racyjne roboty w salach Sukiennic i że personal 
mnzealny cały, złożony żaledwie z 3 osób, wszel- 
kiemi siłami stara się, aby z powodn tej restaura- 
cyi nie zamknąć Mnzenm na cały czas trwania ro- 
bót, pozwolę sobie zwrócić uwagę na jednę okoli- 
czność. Cała Mnzenm Narodowe ze wazystkiemi 
gwemi zabytkami posiada tylko ..jednego służącego. 
Czyż można wymagać, aby służący ten od 9 czy 
10 godziny stał bez przerwy n drzwi Mnzenm do 
godziny 6, obsługnjąc wchodzącą publiczność, a o- 
prócz tego jeszcze utrzymywał porządek w salach 
i pomagał w urządzaniu wystawy? Miejmy jednak 
nadzieję, że, dzięki życzliwej opiece Rady miejskiej, 
której obecnie dała tak wspaniały dowód, przezna- 
czając na adaptacyę nowych sal 20.000 koron, i 
z wyczekiwaną oddawna finansową pomocą ze stro- 
ny rządu, życzenin publiczności i dyrekcyi stanie 
się zadość i że zbiory będą nietylko otwarte od 
10 do 4 eonajmniej, podobnie, jak to bywa zagra- 
nicą, ale nawet w niektórych dniach tygodnia wie- 
czorem. Z wysokiem poważaniem 

12 VIII 1901. kcliks Kopera, 

dyrektor Mnzenm Narodowego. 

Cała kwestya otwierania Muzenm Narodowego na 
czas dłuższy rozbija się więc o ..płacę na jednego 
służącego więcej! Istnieją więc cenne zbiory bez 
należytej obsłngi i bez możności pokazywania ich 
szerszej publiczności. 

Trndno przytem wstrzymać się od skromnej twa- 
gi. że nasze Mnzenm Narodowe nie doznaje ani ze 
strony Sejmu, ani ze strony rządn należytej opieki, 
której ma prawo wymagać, jake poważna pnbliczna 
instytncya. Sejm daje wszystkiego 800 złr. na za- 
knpno przedmiotów sztuki. Czemże to jest wobec 
zadania Muzenm i potrzebnych na nie funduszów? 
A rząd, ten rząd, który hojne snbwencye daje na 
inne muzea w Austryi, na jedyne w całym naszym 
kraju Muzeum nie daje ani złamanego halerza! 
Z funduszów dworskich dano miliony na tego ro- 
dzajn instytncye w Pradze — nam nice się nie do- 
stało, a cały koszt utrzymania Muzenm, z którego 
przecież cały kraj i wogóle wszyscy korzystać mo- 
gą, spycha się na miasto, które liczyć się musi na- 
wet z kwestyą ntrzymania służącego! 

Godziłoby się, aby w pierwszym rzędzie posel- 
stwo polskie sprawą tą na seryo się zajęło. 

Dyskusyę w sprawie pobytn sokolstwa polskiego 
w Pradze, aważamy, jak to już w onegdajszym ar- 
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tykule naszym daliśmy do zrozumienia, za sk oń- 
czoną. Dalszych więc pism w tej sprawie ogła- 
szać nie możemy, 

Na wystawę Tow. przyjaciół sztnk pięknych 
nadeszły: Malczewskiego „Wiara*, „Nadzieja* i 
„Miłość*, Grossego Juliusza „Modelka* pastel, Gro- 
cholskiego „Stndynm niewiasty* i „Wyścigi koni- 
ków*, Kochanowskiej A. „Hneuli powracający /z 
jarmarkn*, Grajnerta „Piaza de Popolo w Rzymie*, 
Koeniga „Pocałnnek mgły*, Pociechy „W polu* 
akw., Procajłowicza „Rniny zamku Tenczyńskiego*, 
Rychterowej Bronisławy „Noc* pastel, Uziemhły 
„Stndynm portretowe* pastel. 

Konkurs krakowskiej Akademii umiejętności. 
Akademia mmiejęrności w Krakowie ogłasza konkurs 
imienia ks. Adama Jakubowskiego na następujące 
dwa temata: 

1) Monografia wsi jakiejkolwiek na terytorynm 
dawnej Polski w XIX stuleciu. Pożądany wstęp hi- 
storyczny. 

2) Monografia którego z opactw benedyktyńskich 
lub cysterskich w Wielkopolsce, w epoce średnio- 
wiecznej. 

Nagroda 1-00) K zostanie ewentualnie rozdzie- 
loną na dwie, których wysokość będzie po rozstrzy- 
gnięciu konkursu oznaczoną stosownie do objętości 
prac nagrodzonych. 

Termin konkursu 31 grudnia L%01 r. 

Na powyższy konkurs nadsyłać należy prace kon- 
kursowe do Akademii umiejętności w Krakowie, bez- 
imieunie, pod godłem, wybranem przez antora, z do- 
łączeniem koperty opieczętowanej, mieszczącej we- 
wnątrz nazwisko antora, a temsamem godłem zaopa- 
trzonej. | 

Według $ 18 regulaminu Akademii, wypłata 
wszelkich nagród konkarsowych następuje dopiero 
po ogłoszeniu pracy uwieńczonej nagrodą. 

Do naszych korespondentów. Każdy dziennik 
poważny ma osobnych, zawodowych korespondentów 
po wielkich miastach zagranicą, a zwłaszcza po 
wiełkich miastach polskien. Ci, mając doświadcze- 
nie, praktykę dziennikarską i większy lnb mniejszy 
talent publicystyczny, dają korespondencye, które 
zazwyczaj idą bez zmian, przynajmniej istotnych, 
do druku. Ale każdy dziennik, który chce być rze- 
czywiście zwierciadłem publicznego Życia w krajn. 
który chce ntrzymać nienstanny kontakt z publi- 
cznością, radby mieć korespondencye z prowinwyi, 
z najbardziej nawet zapadłych miejsc. Otóż otrzy- 
mujemy wprawdzie korespondencye z prowincyi, 
atoli nie w takiej liczbie, jakbyśmy pragnęli. Każ- 
de miasto powinno o sobie donosić, a nawzajem 
dowiadywać się o tem, co się w innych dzieje. 
W prywatnem życiu krewni, znajomi i przyjaciele 
za pomocą listów mtrzymują ciągle pomiędzy sobą 
obcowanie, w publicznem Życin zadanie to przypada 
korespondencyom z prowincyl. 

Otóż każdy list chętnie odczytujemy i o ile mo- 
żności druknjemy, ale zbyt często mamy dużo kło- 
potów z korespondencyami takiemi, chociaż kłopoty 
owe wcale nie umniejszają naszego uznania dla do- 
brych chęci i dobrej woli naszych przyjaciół i ko- 
respondentów. W analogicznam położeniu znajdują 
się również inne pisma, skoro jedna z gazet po- 
znańskich podaje następujące „rady dla piszących*: 

„Zachęcając szanownych czytelników, aby pismo 
nasze jak najczęściej zasilali wiadomościami, ale 
wiarygodnemi, podajemy poniższe rady: 1) Wiado- 
mość zaleca się przesłać zaraz, gdyż spóźniona nie 
jest jaż nowością; 2) trzeba pisać Krótko I zwięźle; 
3) pismo powinno być czytelne, mianowicie nazwi- 
ska, imiona i liczby; 4) nie należy pisać „dziś* 
lnb „wczoraj*, lecz podać datę; 5) ważną rzeczą 
jest, aby nie pisać po dwóch stronach, gdyż to 
niedogodne dla drnkarni; 6) Każdy rękopis powi- 
nien być zaopatrzony w podpis, aby redakcya znała 
nazwiska antorów. Korespondenci mogą z całem 
zanfaniem zwracać się do redakcyi. gdyż ona w ża- 
dnym razie piszących nie zdradzi*. 

Z sali sądowej. Drugi jnż miesiąc — aż do 
rozpoczęcia nowej kadencyi sądów przysięgłych, co 
nastąpi dopiero we wrześniu — toczą się w kra- 
kowskim sądzie karnym rozprawy tylko przed tak 
zw. trybunałem orzekającym, w zakresie tylko wy- 
stępków i przekroczeń. Większość tych protesów, 
to sprawy o ciężkie uszkodzenie ciała, a oskarżo- 
nemi prawie zawsze, z małemi wyjątkami, są wie- 
śniacy okoliczni, którzy smutnym, lecz jakimś nieo- 
dzownym, w krew ich wsiąkłym zwyczajem, każde 
wesele wiejskie mnszą skończyć więcej łub mniej 
krwawą bójką, czego epilogiem proces karny i wię- 
zienie. Tak się też skończyło wesele Hanki Mazn- 
równy, córki gospodarza z Woli Dnchackiej, na 
której weselu w dnin 5 lntego b. r. odbytem, po- 
bili się goście weselni, przyczem poturbowano sil- 
nie mnzykantów, potrzaskano instrnmenta muzyczne, 
poniszczono sprzęty, obrazy i t. d. 

Potnrbowani mnzykanci wnieśli skargę do sądn 
karnego na dwóch głównych sprawców awantury, 
gospodarzy: Mazura i Kuźmę i ci zasiedli dzisiaj 
obwinieni o ciężkie uszkodzenie ciała na ławie o- 
skarżonych przed trybunałem, któremn przewodni- 
czył radca sądu krajowego p. Łoziński. Rozprawa 
trwała kilka godzin, gdy jednak oskarżeni wypie- 
rali się winy stanowczo, a Świadkowie zeznawali 
tak bałamntnie i sprzecznie, że zeznania ich nie 
dały trybunałowi najmniejszego obrazu sytuacyi i 
czynów karygodnych, na jednobrzmiące wnioski pro- 
knratora i obrońcy, trybunał postanowił wrócić akta 
sędziemu śledczemn do nzupełnienia, wezwać sze- 
reg nowych świadków i w tym celu rozprawę od- 
roczyć. 

Poszli zatem tak oskarżeni jak skarżący do do- 
mn, martwiąc się jednak niepewnością następstw, 
jakie ich czekają, przyszedłszy zapóźno do przeko- 
nania, że w takich razach lepiej sprawę „sąsiedzką* 
załatwić między sobą „po sąsiedzku* polubownie, 
niż narażać się po wyroku sądowym na więzienie 
i na wysokie koszta. 

Drnga rozprawa była następująca: 

Zawiść rodowa Boroniów i Czechów, rodzin kmie- 
cich w Kaszowie, była pobudką do licznych swarów 
i skarg wzajemnych. 

Dziś jedna z tych skarg zakończyła się po dłu- 
gich dochodzeniach w 'Trybunale sądowym karnym 
w Krakowie, któremu przewodniczył radea sądowy 


p. Łoziński. Oskarżonym był młodziutki, bo ledwie. 


16-letni Jacenty Czech, a to o ciężkie nszkodzenie 
ciała młodej Boroniównej. 

Oskarżenie wnosił prokurator p. Pawłowski, oskar- 
Żonego bronił adwokat dr Józef Głleitzmann. 

Przy rozprawie Boroniówna, a za nią cała rodzi- 
na Boroniów twierdziła, że Czech kopnął w kolano 
Boroniównę, z czego kolano jej napuchło. 

Lekarze w Liszkach orzekli, że Boroniówna po 
niosła ciężkie uszkodzenie ciała, gdyż z powodu 
kopnięcia powstało ciężkie zapalenie stawów 
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Mimo to rozprawa przybrała ciekawy przebieg, 
gdyż pokazało się, że Boroniówna nigdy za zapa- 
lenie stawn kolanowego nie chorowała i że wogóle 
owo kopnięcie nogą żadnego uszkodzenia nie wy- 
wołało, 

Na wniosek obrońcy adw. dr Józefa Gleizmanna 
trybunał nwolnił oskarżonego w zupełności. 

Topielec. Dziś w południe wezwano telefonem 
z fortu wojskowego nr 17 za Grzegórzkami straż 
ratunkową, gdzie z Wisły wydobyto trnpa chłopca 
liczącego około 16 lat życia. Topielec mógł w wo” 
dzie leżeć przeszło tydzień, bez skonstarowania £ 
braku dowodów tożsamości osoby utopionego, zwło” 
ki odwieziono do zakładn medycyny sądowej. 

Śmierć na torze kolejowym. Wczorajsza bu- 
rza popołudniowa, która przeciągnęła obok Krako- 
wa, ominąwszy jednak nasze miasto stała się przy- 
czyną strasznego wypadku. Przy torze kolejowym 
w Płaszowie robotnicy spożywali posiłek; w tym 
czasie powstała bnrza z zawiernchą. przed którą 
starali się nkryć do budki zwrotniczego. Nie zdo- 
łali jeszcze tego nczynić, gdy nadszedł pociąg 0so- 
bowy z Krakowa, a robotnik nazwiskiem Nowak 
dostał się pod koła. Wyciągnięto już tylko trupa, 
Drugt robotnik, Antoni Książe, chciał przyjść z po- 
mocą nieszczęśliwemu, odtrącony jednak przez lokg- 
motywę, poniósł kontuzyę w głowę i silne wstrzą- 
śnienie nerwowe. Książa przewieziono pociągiem do 
Krakowa, skąd ze stacyi pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpitala św. Łazarza na oddział chi. 
rurgiczny. 

Uniwersytet lwowski w roku nbiegłym posia. 
dał 1.972 słuchaczy: teologów 310, prawników 
1.268, medyków 110 i filozofów 284. Nadzwyczśj: 
nych słuchaczy było 191. Wedle narodewości: Po 
laków 1.368 Rusinów 595, 1 Czech, 2 Bułgarów, 
5 Niemców i 1 Węgier. Słuchaczek zwyczajnych 
było ma medycynie 4, na filozofii 7; nadzwyczaj: 
nych na filozofii 52. 

Ze Lwowa donoszą: i 

Zarysował się mur willi „Zacisze*, przezwanej 
w ostatnich czasach na „Palatyn*, przy ulicy Ka- 
leczej. Mnr zarysował się po stronie lewej od góry 
do dołn, po stronie prawej zaś począł się usuwać 
w dół, miękka ziemia bowiem nie mogła wytrzy” 
mać tak znacznego ciężaru. Sprowadzono belki i 60 
rychlej podpierano mnr w miejscach, w których 
groził zawaleniem się. Niemniej jednak cała połać 
od ulicy Kaleczej została nszkodzona, miejscami 2a- 
waliła się i trzeba będzie zupełnej rekonstrukcy!. 

Wiec przemysłowo-rękodzielniczy w Bieczu 
odbył się dnia „ll b. m. pod przewodnictwem PP- 
Ignacego Kumorkiewicza i Pawła Wójcikiewicza. 
Sekretarzowali pp. A. Mordawski i Z. Korosteński. 
Imieniem komitetn sprawowali fankcye gospodarzy 
pp. Stanisław Jaworski, Engeniusz Stanczykiewicz 
i Józef Miiller. Na podstawie referatów pp. | 
Soleckiego, J. Miillera i St. Chrostowskiego uzu' 
pełnionych lub zmodyfikowanych przemówieniami 
pp. Jaroszkiewicza, Wolskiego, Kaji, prof. Mitte 


ry. Szybowicza, Mordawskiego, Korostańskiego i 
Tokarskiego powzięto między innemi następujące 
uchwały: 


Wiec domaga się zaprowadzenia dowodu nzdol- 
nienia dla fabrykantów wyrobów rękodzielniczych 1 
nnormowania sprzedaży tych wyrobów; nadania szer- 
szych uprawnień stowarzyszeniom co do ścigania 
partactwa, a zaprowadzenia ułatwień przy zakłada- 
niu spółek rękodzielniczych; ograniczenie konku- 
rencyl t.zw. profesyontstów wojskowych i wi*- 
źniów, zaprowadzenia przy władzach przemysłowych: 
odpowiednio nkwalifikowanych nrzędników, przy mus0” 
wego nbezpieczenia bydła, ograniczenia zakresu 
pracy ludzi bez kwalifikacyi, a wreszcie zaprow%” 
dzenia ubezpieczenia rękodzielników i ich rodzin nA 
starość i niezdolności do pracy, W osobnej rezolu” 
cyi uznano potrzebę informacyjnego czasopisma W 
zakresie przemysłu i jako takie zalecono „Dźwi* 
gnię* do prenumerowania i rozszerzania. Jako W3* 
żŻny a zasadniczy postulat uchwalono rezolucyć: 
wzywającą odpowiednie czynniki do wyjednania. 
iżby ustawodawstwo w Sprawach przemysłowych 
było poruczone Sejmom krajowym, %:nie Radzie 
państwa, Uznano potrzebę związku stowarzyszeń 
przemysłowych, a mianowicie związku cechów, tu" 
dzież związku towarzystw przemysłowych dobro" 
wolnych, oraz wezwano rękodzielników i przemy” 
słowców do wybierania tylko takich kandydatów N% 
posłów, którzy się zobowiążą popierać sprawy kra" 
jowego przemysłu i rękodzieła. 

Stacya kolejowa w Rzeszowie. Piszą nam 2 
Rzeszowa: « 

W Rzeszowie na stacyi od czasn wybudowania 
kolei Karola Lndwika nie poczyniono dotąd grun- 
townych, a niezbędnych nlepszeń. Zburzono kilka 
stacyjnych budynków, a na temsamem miejscu © 
tej samej powierzchni, postawiono nowe i na tem 
się rozszerzenie stacyi skończyło. Tymcząsem TUCh 
handlowy w ostatnim dziesiątkn lat nadzwycz8) SIĘ 
rozwinął i ciągle się wzmaga, a centralny ZATZ4d 
kolei w Wiednin nie przystępuje do racyopelnego 
rozszerzenia stacyi, pomnożenia torów kolejoWYch, 
przebndowania mostu i starych, ciasnych, stęchłych 
budynków. Jest to krzywda, którą wyrządza się 
nietylko knpcom, przemysłowcom, ale całemu pęp. 
sonalowi kolejowemu, tak urzędnikom, jakoteż sły. 
żbie. Cenić więc należy tę nadzwyczaj Wielką o- 
ględność i przezorność tntejszego personalu Stącyj- 
nego, że na tak małej, a ciasnej przestrzeni do 
tego czasu nie wiele było wypadków Śmierej lab 
kalectwa, przy przesuwanin, łączeniu W0%0W towa: 
rowych i próbie maszyn. : 

W najniestosowniejszem miejsen wźn08l się most 
żelazny ponad szynami kolejowemi, który z Rnskiej 
Wsi, a względnie z Rzeszowa prowadzi do handlo" 
wych miasteczek, jak: Głogów, Kolbuszową, goko” 
łów, Majdan, Nisko. W tych miasteczkach od pi 
dawnych kwitnie handel bydłem, drobiem, jajamu, 
skórami, drzewom, a przedewszystkiem nierogaciz0Ą. 
Tysiące sztnk tego żywego produktu transportują 


handlarze do stacyi w Rzeszowie przez teb za r3 


łomny most. Inżynierzy, jakby rozmyśla i, 0 
dowali ten most tak, aby przejazd przez | FO u 
a kalectwo 


trudnić i narażać ludzi t zwierzęta © 
lub śmierć. Most ten stoi, jakby nad kraterem, 4 
którego bnchają co ebwila kłęby dymu Z iskrari 
i przestraszają konie i bydło, Dziwić się | eg 
należy, że pnbliczność nasza tak dłn80 I cierpo "ie 
znosi tę niedogodność. Liczne wypadki kale wą 
koni spłoszonych hukiem pary i dymu z lokomo gó 
przesuwających się tam i napowTót pod owym. mo. 
stem, świadczą wymownie, że MOSt ten pow pon 
być jak najrychlej przebudowany (rozszerzom)> Prze. 
dłażony), jeżeli nie w innem miejscu w ona 
Most ten jest nadzwyczaj StTomy, a skręt z zie 
i na niego nagły. Rozpięty jest on nadto " z 
miejscu, gdzie pod nim zbiegają i przecinają się 
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liczne szyny, prowadzące w trzy strony świata: do 
Lwowa, Krakowa i Jasła. 

O wypadkach nieszczęść mogłaby zaświadczyć sa- 
ma pani Jędrzejowiczowa, żona byłego ministra dla 
Galicyi, dra A. Jędrzejowicza, gdy w przejeździe 
przez ów most kilka razy konie jej się spłoszyły, 
a właścicielka ich tylko cudem ocalała. Byliśmy 
również świadkami, jak w zimie na skręcie sanie 
na tym moście połamały się w drobne kawałki, męż- 
czyźni, jadący w nich, ciężko się pokaleczyli, a ko- 
nie nogi połamały; wypadki podobne są na porząd- 
kn dziennym. 

Czas więc największy, aby dyrekcya kolejowa 
w Krakowie swej władzy przełożonej w Wiedniu 
przedłożyła należyty plan sytuacyjny, wykazała ko- 
nieczną potrzebę jak najrychlejszego , rozszerzenia 
stacyi kolejowej w Rzeszowie i przebudowania 0- 
wego nieszczęśliwego mostu. 

Zjazd koleżeński. W dniach 20,. 21MBZ2 b. m. 
odbędzie się w Nowym Sączu zjazd kolegów, któ- 
rzy w roku 1870 ukończyli tamtejsze gimnazynm. 

Zakopane, 13 sierpnia. W uzupełnieniu mego 
telegramu 0 morderstwie włościanina Gewonta w 
Zakopanem donoszę, że wieczorem wczoraj zesali 
się gospodarze „Jędrzej Obrachta i Wojciech Ge- 
wont w szynku Jana Jagielskiego. Wśród biesiady 
począł się Gewont sprzeczać z Obrachtą, że ma 
Obrcahta postawił ławę nad rzeczką na jego grnn- 
cie. Wśród tej sprzeczki Obrachta rozwścieklony 
chwycił siekierę i roztrzaskał głowę Gewontowi, 
kładąc go na miejscu trupem. Mordercę żandarme- 
rya przyaresztowała i odstawiła do aresztów sądn 
pow. w Nowym Targu. 

Rząd zalega z podatkiem szkolnym. Na po- 
trzeby szkolne i na utrzymanie budynku szkolnego 
w Krynicy uchwala Rada szkolna miejscowa co 
rokn pewną kwotę (około 1000 koron rocznie), któ- 
rą w myś] ustawy ściąga urząd gminny od stałych 
mieszkańców, lub mających tam swe domy — i od 
obszaru dworskiego. Obszarem tym w Krynicy jest 
rząd, a z jego ramienia administracyę prowadzi na- 
miestnietwo. Otóż krynicki obszar dworski od ośmiu 
lat nie płaci odpowiednich datków na miejscowe po- 
trzeby szkoły lndowej polskiej i winien jest dotąd 
miejscowej Radze szkolnej podobno przeszło 2000 
koron, 

Nowy Sącz, 13 sierpnia. Wczoraj o godz. 6 
wieczór odbyło się tu wreszcie posiedzenia Rady 
miejskiej dla sprawy bułowy koszar dla pułku obro- 
ny krajowej. Dla narad przybyła do Sącza komi- 
Bya Wydziału krajowego pod przewodnictwom radcy 
p. Michalczewskiego. Po przejrzeniu wszystkich ofert 
uchwaliła Rada oddać budowę 3 budynków najniżej 
oferującema. Miasto zyskało w ten sposób do 80.000 
koron, dzięki zabiegom Towarzystwa chrześcijańskich 
właścicieli realności: w Nowym Sączu. 

Sprawa wrzesińska przed sądem. Czytelnicy 
przypominają sobie tę głośną sprawę we Wrześni, 
gdzie matki przed badynkiem szkolnym urządziły 
demonstracyę przeciwko nauczycielowi Niemeowi, 
który dzieci polskie bił za to, że nie mogły nau- 
czyć się religii w języku niemieckim. 

Obecnie doręczono oskarżenie 23 osobom, i to o 
zakłócenie spokoju publiczuego, o odgrażanie,« o 
obrazę, o zbiegowisko w celu spowodowania urzę- 
dników do zaniechania czynności urzędowych, o 
przekroczenie zarządzeń policyjnych i t. d. Jeden 
z oskarżonych, aczeń szewski Musielak, już od ma- 
ja jest w więzieniu śledczem. 

Sensacyjne zeznania. Sędzia przy królewskiej 
Kuryi w Badapeszcie, Franciszek Kormos, został 
obwiniony © przekupstwo i przez władzę przełożo- 
ną postawiony w stan oskarżenia. Kormos przeciw- 
ko temu zarządzenin apelował, a w podaniu s8wo- 
jem podniósł kompremitujące zarzuty przeciwko kil- 
ku swoim kolegom i wybitniejszym osobistościom 
urzędowym. 

Br. Nils Adolf Eryk Nordenskióld, znakomity 
podróżnik do okolic podbiegunowych i geolog, zmarł 
onegdaj w Sztokholmie, licząc lat 69. Urodził się 
on w Finlandyi, lecz jnż od r. 1857 osiadł na 
stałe w Szwecyi, gdzie został profesorem uniwer- 
sytetu sztok_olmskiego. W następnym roku wziął 
udział w pierwszej szwedzkiej wyprawie.do biegn- 
na północnego, następnie zaś był członkiem wypraw 
w latach: 1861, 1864 i 1868. W 1870 r. kiero- 
wał wyprawą do Grenlandyi, gdzie między innemi 
znalazł największe z dotąd znanych meteorytów, a 
w roku 1872 przewodniczył wyprawie na Szpic- 
berg. 

Wszystkie te jednak wyprawy, aczkolwiek przy- 
niosły znakomite reznliaty pod względem nauko- 
wym, nie mogą iść w porównanie z podróżą, jaką 
Nordenskióldd wykonał na statku „Vega* w latach 
1878 i 1879, a która przyniosła mu sławę nie- 
śmiertelną, Był on bowiem pierwszym podróżnikiem, 
któremu udało się opłynąć cały północny brzeg Sy- 
beryi, poczynając od Fnropy. 

Zmarły brał udział także w życiu politycznem 
Szwecyi i odznaczał się leberalnemi zapatrywa- 
niami. 

Spalone miasto. Ogromny pożar nawiedził mia- 
sto Farsund w Norwegii i obróciło w perzynę czte- 
ry piąte domów. Spłonął kościół gmach pocztowy 
i telegraficzny, gmach banku i t. p. Około 1300 
ludzi bez dacha. 

Uwięzienie defraudanta. Listonosz Salkai, któ- 
ry w Budapeszcie sprzeniewierzył 42.000 koron i 
umknął do Ameryki, został uwięziony w Nowym 
Jorku. Wkrótce nastąpi odstawienie go do Buda- 
pesztu. 

Przykładna policya. Z Nowego Jorku donosi 
telegram, Że wyszły tam na jaw rozmaite brudne 
sprawy, w których umaczali ręce wyżsi urzędnicy 
policyi. Wytoczono już proces kilku nrzędnikom 
policyjnym, którzy byli w porozumieniu z tajnemi 
domami gry. Właściciele tych jaskiń płacili za bez- 
karny rozbój miesięcznie około 4000 koron na rę- 
ce pewnych urzędników policyi, którzy pozostawiali 
im za to zupełną Bwobodę, a nawet przestrzegali, 
gdy inny urzędnik, nie będący w zmowie, trafił na 
ślad tych bandytów. W podobny sposób ci sami 
fnnkcyonaryusze ciągnęli korzyści z domów publi: 
cznych, z rozmaitych szynkowni dla podejrzanych 
indywidnów, od przechowywaczy kradzionych rze- 
czy i t. p, 

Sprawa ta przerzuciła się nawet na pole poli- 
tyczne. Republikański gnbernator chce dyrektora 
policyi za niedołęstwo usunąć, a republikanie żą- 
dają zwołania ciała ustawodawczego na nadzwy- 
czajną sesyę, celem uchwalenia ustawy o upaństwo- 
wienin miejskiej policyj w Nowym Jorku. Koła, 
grupujące się koło Tammany-Hall, że wszystko to 
jest intrygą republikanów, którzy wobec zbliżają: 
cych się wyborów gminnych chcą sobie pozyskać 
ludność Nowego Jorku. 


Pogrzeb cesarzowej Fryderykowej. Osobny 


pociąg, wiozący zwłoki zmarłej cesarzowej-wdowy, 
przybył z Cronbergu do Wildparku wczoraj zrana. 
Na dworcu kolejowym oczekiwali cesarz z małżon- 
ką, para królewska angielska i inni książęta. — 
Zwłoki przewieziono do mauzoleum. Na całej drodze 
tworzyło wojsko szpalery. Generałowie nieśli koronę 
i ordery zmarłej cesarzowej. a za trumną postępo- 
wał cesarz Wilhelm, król Edward angielski i inni 
książęta. W mauzoleum odprawił pastor dworski 
modlitwy — poczem para cesarska i inni książęta 
opuścili mauzoleum i udali się do pałacu. 

Kradzież prochu. Z Berlina donoszą: Bardzo 
wielkie zainteresowanie budzą tutaj masowe kra- 
dzieże w magazynie prochu w Spandawie. Dotych- 
czas aresztowano pod zarzutem współwiny w tych 
kradzieżach 1 odźwiernego. pięciu sttażników i kilku 
robotników. Przekonano się, że kradziony proch i 
naboje wywożono całemi wozami i czółnami. Poli- 
cya jest już na tropie prawie wszystkich złodziei. 

Pożar w Baku. W depeszach podana wczoraj 
wiadomość o pożarze w Baku, w szczegółach jest 
następująca: Dnia 12 b. m. w Jabunezach w okrę- 
gu Towarzystwa naftowego w Baku wybuchł pożar. 
Spaliło się 52 studzien wiertniczych. Prócz tego 
spaliły się naftociągi Adamowa i bakuńskiego To- 
warzystwa nafty rosyjskiej, 4 rezerwoary i wszyst- 
kie budynki Adamowa, rezerwoary l.eśkiewicza i 
rosyjskiego Towarzystwa przemysłu naftowego oraz 
domy mieszkalne. Do tej pory niewiadomo nie o o- 
fiarach w ludziach. 

Pożary lasów. Z Niżnego Nowogrodu donoszą: 
W powiatach: semenowskim, bałachińskim i gorba- 
towskim już od 2 tygodni szerzą się pożary w la- 
sach i torfowiskach. Dotychczas spaloną już została 
ogromna przestrzeń, spłonęło również całkowicie 
kilkanaście wsi i osobnych domów. Wołga w osta- 
tnich dniach była tak zasnuta dymem, Że nie było 
można nic dostrzedz nawet w pobliżu. Większość 
parostatków przerwała żeglugę , inne przez ostro- 
żność płyną nadzwyczaj powoli. Do powiatu bała- 
chińskiego, gdzie pożar najbardziej się szerzy — 
udały się wojska na ratunek. Wyjechał tam rów- 
nież gubernator. 

Międzynarodowy kongres zoologów został one- 
gdaj otwarty w Berlinie przy licznym udziale re- 
prezentantów świata naukowego, władz państwo: 
wych i miejskich, oraz wielkiej liczby oficyalnych 
reprezentantów zagranicznych rządów. 

Nowe dzieło Tołstoja nkaże się wkrótce na 
półkach księgarskich. W tej najnowszej pracy p. t. 
„Jedypy Środek* znakomity pisarz rosyjski traktuje 
sprawy robotnicze w związku z moralnością. Toł- 
stoj jest już zupełnie zdrów. pisze od wczesnego 
ranka do południa, a potem odbywa dwugodzinną 
przechadzkę. 


Zmarli. Leokadya Spitziarowa, żona dekoratora miej- 
skiego teatru, zmarła w Krakowie w 40 roku życia. 

We Lwowie umarł radca wyższego sądu krajowego 
Józef Lorenz. 


Organizowanie i przekształcanie szkół ludo- 
wych w Galicyi. Rada szkolna krajowa postano- 
wiła 1) zorganizować: l-klasową szkołę w Szepa- 
rowcach okręgu kołomyjskiego; |-klasowę szkołę 
w Chlebowicach wielkich „na Horiszu* w okręgu 
bobreckim; 1-klasową szkołę w Niniowie doluym 
okręgn dolińskiego. 

2) wyłączyć: gminę Chełm okręgu bocheńskiego 
z zakresu szkolnego w Siedlen; gminę Olszowice 
okręgu wielickiego z zakresu szkolnego w Siepra- 
wiu; gminę Słona okręgu brzeskiego z zakresu 
szkolnego w Bieśnika i zorganizować osobną |-kla- 
sową szkołą w Słonej. 

3) przekształcić: 6-klasową szkołę męską w Bro- 
dach na 3-klasową szkołę wydziałową męską, połą- 
czoną z 4-klasową szkołą ludową pospolitą; 6-kla- 
sową szkołę męską w Śniatynie na 3-klasową wy- 
działową połączoną z 4-klasową pospolitą; 4-klasową 
szkołę mięszaną w Perehińsku okręga dolińskiego 
na 4-klasową męską i 4-klasową żeńską; 4-klasową 
szkołę mięszaną w Mikołajowie okręgu żydaczow- 
skiego na 5-klasową mięszaną; 5-klasową szkołę 
męską i 5-klasową szkołę żeńską w Kutach okręgu 
kossowskiego na 6-klasową szkołę męską i 6-klaso- 
wą szkołę żeńską; 3-klasową szkołę mięszaną w Bu- 
kowsku okręgu sanockiego na 4-klasową; 4-klasową 
szkołę mięszaną w Kańczudze okręgu przeworskiego 
na 5-klasową mięszaną; 4-klasową szkołę mięszaną 
w Strzyżowie na 5 klasową mięszaną, 

4) I-klasowe szkoły ludowe na 2-klasowe: w Bo- 
browej okręgu mieleckiego; w Żarnówce okręgu 
myślenickiego; w Rosochaczu okręgu czortkowskie- 
go; w Jawiszowicach okręga bialskiego, w Olchow- 
cach okręgu sanockiego; w Orzechowcu okręgu ska- 
łackiego; w Rączynie okręgu jarosławskiego. 


Mianowania w szkołach ludowych. Rada szkol- 
na krajowa zamianowała: I. Łukaszkiawicza naucz. 
kier. w Kelbuszowej, T. Soleckiego naucz. star. w 
Komarnie, K. Frączkiewicza naucz. star. w Szcza- 
kowie „na Piaskn*, J, Słowika nancz. star. w Ja- 
worznie, Sz. Koczyrkiewicza nancz. kier. i F. Pa- 
cułę naucz. młod. na „Garbarzach* w Przemyślu, 
E. Parypę nauczycielem starszym w Bierzanowie, 
Boryczkę naucz. kier. w Dukli, Wł. Szymoniaka 
naucz. kier, w Jadewnikach. B. Taza nancz. mł. 
w Rymanowie, W. Zajączkowskiego naucz. kier. 
w wierzyńcu, dalej nauczycielami kierującymi 
szkół 2:klasowych: Czaczkę w Jaryczowie Starym, 
Grzegorza Hałajkę w Trybuchowcach, Józefa Wil- 
koszewskiego w Krechowcach, Zenona (łrzyckiego 
w Dołhem, „J. Odzieżyńskiego w Kluczowie Wiel- 
kim, J. Dolinkę w Brodach, Fr. Pirdga w Soninie, 
W. Bereźnickiego w Nowicy, M. Lenerta w Siedl- 
cu, I. Dudke w Jelenia; 

nanczycielkami młodazemi szkół z-klasowych: H, 
Wesselównę w Starem mieście, A. Nalepiankę w 
Biezdziedzy, E. Kulikównę w Żyrawce, J. Buczków- 
nę w Qzeremnej, K. Łukasiewiczównę w Przecła- 
wiu, K. Wilczyńską w Chełmka, K. Lenartową w 
Siedlcu. 

Nauczycielami szkół 1-klasowych: EK. Hryeynę 
w Stopczatowie, P. Rogalską w Strymbie, Maryę 
Kawecką w Piekarach, St. Michalezykównę w Sa- 
noczku, H. Szujską w Kamiennej. M. Babkównę w 
Ożannie, Fr. Pieniążka w Dornbachu, Wł. Leśnia- 
kowskiego w Pławiu, M. Bielczykową w Chromo- 
horbie, Al. Dudową w Boryczówce, Antoniego Fol- 
warcznego w Rozborzu, Teklę Fedynównę w Mra- 
źnicy, Ludwika Króla w Grechowem, Zygmunta 
Chodackiego w Dulezy Małej. Krupę w Sadkowej 
Górze, J. Stefana w Tuszowie Narodowym, Jak. 
Pieńczaka w Nienadówce, J. Krasucką w Morań- 
each, J. Gilewicza w Zawadowie, Eng. Iwancewową 
w Moszczenicy, Am. Kleefeldównę w Woli Czarno- 
konieczn:j, St. Ilauptmanównę w Worochcie; 

przeniosła: A. Jankowską ze Stopnie do Nie: 


dźwiedzia, B. Stefańską z Raciborska do Brzegów, 
K. Gajewskiego z Łobzowa dr Czarnej Wsi. W. 
Konopnicką z Radziechowa do Łańcuta, W. Lato- 
chę z Czchowa do Kasinki Małej, M. Zankiewicza 
z Hanusowiec do Zabsraża, F. Kuraszewskiego z 
Szaflar do Zaskala i J. Szaflarskiego z Zaskala do 
Szaflar. 


Mianowania i przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegra- 
fów przeniosła kontrolorów pocztowych: Aleksandra Or- 
łowskiego z Krakowa i Jakóba Orlińskiego z Buczacza 
do Lwowa. 


Konkursy. Sąd w Tarnobrzegu przyjmie od 16 b. m. 
pisarza z szybkiem i czytelnem pismem. Płaca 50 K 
miesięcznie. 

Wydział Rady powiatowej w Kołomyi rozpisuje po- 
nowny konkurs na p.sadę lekarza okręgowego z siedzi- 
bą w Gwoźdzcu z roczną płacą 1000 K prócz ryczałtu 
na objazdy służbowe. 

Okręg sanitarny w Gwoźdzcu obejmuje 18 gmin z lu- 
dnością 19.200. 

(„Gazeta Lwowska* Nr 185.) 

Składki na Wawel. Dnia 28 lipca odbyło się w 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na 
wienie Wawelu. 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 169 K 52h, 
z której złożona została na książeczkę Kasy oszczę- 
dności m. Krakowa Nr 155.456. 

('ałość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 105.268 K 85 h. 

7 powyższej sumy, jak to jnż w poprzednich sprawo- 
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.258 K 8 h., pozosta je 
zatem 86.005 K 77 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu. 

Następne rozbicie puszek składkowych odbędzie się 
w domu p. Ulanowskiej przy ulicy Uarncarskiej pod L. 
15 dnia października między godziną 4 a 8 po południu. 


domu 
odno- 


Repertoar teatru dowego w ujeżdżalni pod Kapncynami, 


Czwartek 1nia 15 sierpnia: popołudniu „Jan 
Kiliński* czyli „Powstanie w Warszawie*, obraz dra- 
matyczny w siedmiu odsłonach przez G. F. 

Czwartek wieczorem: „Lygia* Barreta. 

Sobota dnia 17 sierpnia : „Twardowski na Krze- 
mionkach*, wodewil a oś 


Z kalendarza. We czwartek 15 sierpnia: Wniebowzięcie 
N. Maryl Panny; w piątek 16 sierpnia: Rocha w.; w s0- 
botę 17 sierpnia: Anastazego b. i Mirona m. 

Wschód słońca dnia 15 sierpnia o godzinie 4 min. 33, 
zachód o godzinie 6 minut 58; dłagość dnia godzin 14 
minut 25, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 13 sierpnia po- 
chmurnie — termometr doszedł od 16'1 do 235 C. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 14 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 740'8 
mm, termometru 176 C, 

Wiatr zachodni. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) svrze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 

Uwolnienie od należytości stemplewych i pra- 
wnych. Ministerstwo skarbu zezwoliło na uwolnie- 
nie od stempli i należytości prawnych tych wszyst- 
kich dokumentów i czynności prawnych, które po- 
łączone są z zaciągnięciem pożyczek głodowych w 
r. 1901. Uwolnienie to odnosi się także do wpisów 
hipotecznych prawa zastawu dla takich pożyczek, 

Dyr. kolei państwowych zwraca uwagę stron 
interesowanych na rozpisaną w „Gazecie Lwow- 
skiej” z dnia 15 sięrpnia b. r. dostawę progów i 
materyału drzewnego dla dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie. 

Dostawy. Intendantura 10 korpusu w Przemyślu 
ogłasza dostawę 600 cetnarów metrycznych mąki 
pszennej na snchary dla magazynów wojskowych 
w Gródku, Jarosławia i Rzeszowie. Termin do wno- 
szenia ofert dnia 19 września 1901 godzina 9 
przed południem. Bliższych informacyj udzieli Izba 
handlowa w Krakowie. 

Zniżenie taryty na kolei północnej. Między 
rządom a koleją północną ces. Ferdynanda, toczą 
się rokowania w sprawie dalszej zniżki taryfowej. 
Rząd upoważniony jest do tego Żądania, ponieważ 
podług statutów i koncesyi tej ma prawo tego żŻą- 
dać, jeżeli dywidenda z akcyj przekroczy sumę 200 
koron. Obecnie miało to miejsce, rząd żąda więc 
zniżenia taryf na kolei północnej, a w szczeżólno- 
ęci taryf na zboże galicyjskie, węgiel i inne prze- 
wożone produkta. 

Pokłady węgia. Inżynier górniczy, Tomaszewski, 
odkrył pokłady węgla kamiennego na terytoryum 
dóbr Twardowice w powiecie będzińskim i wniósł 
do departamentu górniczego prośbę o zezwolenie 
na dokonanie badań na pomienionem terytoryum. 

Mniszka. Z Pragi donoszą: W lasach w Bi- 
schofteinitz pojawiły się mniszki w zatrważającej 
ilości. Mimo najgorliwszego tępienia, nie znać ża- 
dnego ubytku. 


Z targów zbożowych. Kekko w dnia 13 sierpnia 1901 
rokn. Płacouo za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
1620 do 16:60. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Zyto krajowe od 14'— do 1450. Żyto węgierskie od 
—— do —.—. Jęczmień od 1%*— do 12'20. Owies z opła- 
tą akcyzową od 14-— do 41'80. Groch od 17— do 24— 
Tatarka od 14— do 17—, Proso od 10— do 11-50. 
Fasola od 14— do 21—. Jagły od 19*— do 25—, Sia- 
no od —'— do 560. Słoma od —— do 520. Koniczyna 
od —'— do 6—. Ziemniaki za hektolitr od 2 — do 2- . 
Jaja za kopę od 2:80 do 2:60. Masła za garniec od 510 
do 6'50. Spirytus na 95 pre. 'Tralesa A hektolitr od 
—— do 168. Okowita na 75 pre. od -—*— do 128—, 
Kuknrudza za 100 klg. od —-—- do — —. 


Telegraficzne i telefoniczae 
wiadomości „N. Reformy". 


Tarnów, 14 sierpnia. Burmistrz Rogoyski 
zwołał na dzisiaj, na godz. 9 wieczór, zgroma- 
dzenie przedwyborcze. Burmistrz p. Rogoyski 
oświadczył stanowczo, że kandydować na po- 
sła do Sejmu nie będzie. 

Wiedeń, 14 sierpnia. Jeden batalion niemie- 
ckiego wschodnio-azyatyckiego pułku piechoty 
przybył tu z Tryestu i rozlokowany został w 
Praterze. Oficerowie będą gośćmi cesarza, żoł- 
nierze otrzymają wikt na koszt cesarza. 

Wiedeń, 14 sierpnia. Zmarł tu dziś członek 
Izby panów adwokat dr Hasslwanter. Przed 2 
dniami przyjechał z Kaltenleitgeben i zapadł 
na zapalenie płuc. 

Wiedeń, 14 sierpnia. Wedle doniesienia dzien- 
ników poseł Prade trwa przy swojem postano- 
wieniu, wypowiedzianem w liście do dra Beurle, 


co do złożenia godności wiceprezydenta Izby |ju, podpisany przez przedstawicieli mocarstw, 


deputowanych. 


wręczono dziś pośrednikom chińskim. Oszekują, 


Homburg, 14 sierpnia. Król angielski wraz z |że Chińczycy we czwartek protokoł podpiszą. 


królową przybyli tu dzisiaj. 

Konstantynopol, 14 sierpnia. Znaczna ilość 
urzędników z rozmaitych dykasteryj zwróciła 
się telegraficznie do sułtana, przedstawiając 
mu, że z powodu nie otrzymywania pensyj od 
dłuższego czasu, wystawieni są na Śmierć gło- 
dową. 

Sułtan kazał petentom wytoczyć Śledztwo. 


Kiedy sią zbierze Rada państwa? 
Sprawy czeskie. 


Grac, 14 sierpnia. „Grazer Tagespost* dono- 
si, że parlament zwołanym będzie z początkiem 
października a w takim razie wybory w Cze- 
chach ulegną opóźnieniu. 

Berno, 14 sierpnia. Co do rokowań ugodo- 
wych na Morawach, to mają one być nadal pro- 
wadzone. Dr Zaczek oświadcza się za niemi. 
„Morawska Orlice* przestrzega przed zerwa- 
niem rokowań i świerdzi, że za ich zerwanie 
nikt nie może wziąć na siebie odpowiedzia|- 
ności. 

Praga, 14 sierpnia. „Narodni Listy* wystę- 
pują przeciwko zawarciu jakiegoś odrębnego 
pokoju czesko-niemieckiego na Morawach. Ta 
„neutralna strefa* i ten odrębny pokój na Mo- 
rawach bardzoby źle wpłynął na sprawy Cze- 
chów na Śląsku i w Czechach. 

„Czas* (organ Massaryka) wypowiada zdzi- 
wienie, że na ostatniem posiedzeniu komitetu 
wykonawczego stronnictwa młodoczeskiego. w 
którem wzięli udział przywódcy morawscy Z a- 
czek i Stransky, ani jednem słowem nie 
wspomniano o ugodzie czesko-niemieckiej na 
Morawach. Stało się tak dlatego, bo Anyżi 
Prokop Gregr, redaktorowie „Narodnich 
Listów" a członkowie tego komitetu, na posie- 
dzenie nie przybyli. Widocznie więc w intere- 
sie komitetu leżało, aby o tej rzeczy nie mó- 
wić. 

Degradacya oficera. 

Wiedeń, 14 sierpnia. Dzisiejsze poranne wy- 
danie „N. Fr. Presse* przynosi następujący 
telegram ze Lwowa: 

„Jak donoszą z Przemyśla, został podporu- 
cznik z pułku piechoty nr 58, Tinkl, który 4 
listopada 1900 r. na rynku w Przemyślu przy- 
wódcę socyalistów dra Liebermanna czynnie 
znieważył i przez to spowodował znane kon- 
flikty między socyalnymi demokratami a ofi- 
cerami 58 p. p. przez sąd wojskowy skazany 
na degradacyę i 14 dni aresztn*. 


Pożary. 

Budapeszt, 14 sierpnia. W Csornie wybuchł 
wczoraj pożar, który zniszczył czterdzieści do- 
mów. 

Petersburg, 14 sierpnia. W Peszcie w osta- 
tnich dniach spaliło się 150 domów. 


Agraryusze i taryfa cłowa. 


Kolonia, 14 sierpnia. Wojownicza postawa 
agraryuszów w celu przeforsowania nowego 
projektu taryfy cłowej spowodowała „Kólni- 
sche Ztg* do odpowiedzi, że mogą się zawieść, 
gdyż pod pozorem opozycyi rząd mógłby za- 
niechać nowego projektu, a przedłużyć popro- 
stu dotychczasowe postanowienia. 


Proces Sarafowa. 


Sofia, 14 sierpnia. W procesie Sarafowa 
przemawiał wczoraj popołudniu prokurator, pod- 
trzymując oskarżenie przeciw Sarafowowi 
i Konoczewowi, jako głównym winowaj- 
com, a przeciw Stojanowowii Trelewo- 
wi, jako współwinnym. 

Tłum, zebrany w ilości kilkaset osób przed 
gmachem więziennym wydawał okrzyki na cześć 
oskarżonych. 

Sofia, 14 sierpnia. Po przemowie prokura- 
tora mówili obrońcy: Grenadiew i Marenow. 
Oświadczyli oni, że rozprawa nie wykazała ża- 
dnych dowodów winy. Ze względu na stanowi- 
sko, jakie zajmnje komitet macedoński w Buł- 
garyi, należy się spodziewać wyroku uwalnia- 
jącego. 

Prokurator w replice domagał się przykła- 
dnego ukarania za zbrodnię. 


Tołstoj. 


Petersburg, 14 sierpnia, Z rozporządzenia 
lekarza Tołstoj wyjechał do granicy. Pozwolo- 
no mu użyć wozu salonowego. 


Crispi. 


Neapol, 14 sierpnia. Wczoraj publiczność zo- 
stała dopuszczona do domu żałoby, w którym 
spoczywają zwłoki Crispiego. 

Cesarz Wilhelm polecił wczoraj konsulowi 
niemieckiemu w Neapolu, aby wyraził w jego 
imieniu kondolencyę rodzinie zmarłego i złożył 
na trumnie wieniec z liści wawrzynowych i dę- 
bowych. Konsul niemiecki będzie także towa- 
rzyszył zwłokom do Palermo, jako reprezentant 
cesarza Wilhelma. 

Króla Wiktora Fmanuela będzie reprezento- 
wać podczas pogrzebu Crispiego jeden z gene- 
rałów i przyboczny adjntant. 

Zwłoki Crispiego złożono na sztandarze wło- 
skiej marynarki. Minister marynarki będzie oso- 
biście towarzyszył okrętowi wojennemu, który 
przewiezie zwłoki Crispiego do Palermo. 

Rzym, 14 sierpnia. Opowiadają, że gdy pa- 
pież dowiedział się o Śmierci Crispiego rzekł: 
„Był on naszym wrogiem, ale silnym bojowni- 
kiem*. Po chwili dodał: „Może jest w istocie 
wolą bożą, abym ja, jako "ostatni z mej gene- 
racyi, wszystkich innych przeżył ?* 


Strejk amerykański. 

Londyn, 14 sierpnia. „Globe* donosi, że za- 
ledwie 30.000 robotników z fabryk stali, tej. |4 
zaledwie jedna trzecia ogółu, usłuchała rozkazu 
przywódcy Schaffera, aby dalej strejkować. 
Spodziewać się zatem wypada, że wielki 
strejk zakończysię jużwprzyszłym 
tygodniu ito klęską strejkujących. 

Nowy Jork, 14 sierpnia. Przywódcy strejku 
robotników z fabryk stali są mocno rozczaro- 
wani, ponieważ większość robotników w Stanach 
zachodnich nie chce przyłączyć się do streiku. 


Sprawy chińskie. 
Pekin, 14 sierpnia. Protokoł warunków poko- 


Z Afryki południowej. 


Londyn, 14 sierpnia. „Standard* ogłasza list. 
z którego wynika. że komendant Boerów Beyer 
podczas jednej potyczki ciężko został raniony. 
i ranom tym prawdopodobnie ulegnie. 


Proklamacya Kitchenera. 


Bruksela, 14 sierpnia. Dr ILLrey ds zaprzecza 
pogłoskom, jakie podały niektóre dzienniki, ja- 
koby stan zdrowia prezydenta kriigera się 
pogorszył. a szczególniej jakoby jego choroba 
oczna przybrała charakter niebezpieczuy. Dr 
Leyds przyznaje natomiast. iż ostatnia prokla- 
macya lorda Kitchenera sprawiła na pre- 
zydencie przygnębiające wrażenie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Miohał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 

W Zakopanem 
Ludwika Szwejgiera 
otwarty przez cały rok. Pensvonat z nauką 
gimnazyalną i realną do szkół w Galicyi 
lub w Królestwie Połskiem. „Języki obce, 
muzyka. Opieka pedagogiczna i lekarska. 
Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 

Kraków, Rynek, 39. 91 
ulica św. Agnieszki, L. 5, 
pod kierownictwem specyalisty do chorób 
nerwowych Dra KUPCZYKA, otwarty 
przez cały rok. 1646 21 30 
Szkoła 8-mio RPO żeńska 
ulica Gołębia, I. 5. 

Zapis przez całe lato. Kufs nauk roznotzkE 

się 10-go września. 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 11 sierpnia 1901. 
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Ś »„  Ntaatsbahn . . . . . . . . . 639 — 

Ó TAJDINSNNE. . 2 Bb 0 Gać 421 5) 

„ Tareókie Tabaczne . . . . . . . . 285 — 
Buble w: Jak Az. u53 25 

Berlin, 14 sierpnia 1901. 

Banknoty austryackie . . . . . . . « . . ; - 85 40 

Krótki Wiedeń . . . .-. . . « . « . . W Ch 26) 

Banknoty rosyjskie. . . . . . . . «. « « « 1 «i 216 20 

Krótka Warszawaf „© «uga. -% Wo „a — — 

Mi. Listy polskie , ..« «. « « « « wa 14 ww 97 90 

Bota włoska... MOJ... 4 5 97 70 

Akcye austryackie kredytowe . . . . . « « « . 202 75 

Ultimo rable . . . . . . .-. JM-EJEES 7. — — 

Wiedeń, 14 sierpnia 1901 

Spirytus gótówy . . « . s 2 „ONE © -— gó 41 49 

Conanalty .:.8..4GNESDNE 10 25 

Pszenica (na jesień) . . . . « «. « «. . . . 8 24 

ZAKDMGOJEROW) © o « o adaJGGONONO Go do c 7 07 

Kukurudzaj. ABNJB0= . ©. 2. „mia 2 5 46 

Owies (naśjesieUNE- 14 ««m,.10..6 20 JM 6 60 

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
„w Krakowie 
z d. 14 sierpnia 1901 r. godzina | w południe 
Korony — 
l. Waluty płacą żądają 

Ruble papierowe. . . . . . . . . . 252 50 258 75 

Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 — 117 50 

Franki papierowe . . . . . « . » O 94 85 95 45 

Dwudziestofrankówki w złocie . 19 — 19 19 

Il. Listy zastawne. 

5'/, Listy zastaw. prem. Bauku hipot. 109 50 110 60 

4'/,/, Listy zastawne Banku hipotecz. 97 -—— 98 — 

4'/ 8925 90 — 

WAŻ o Listy zastawne Banka krajow. 99 — 110 85 

4% 91 76 98 76 

40 Listy zast. gal. *Tow.kred.xiem.nieok, 93 75 94 50 

Młó n n n/a m udl-letnie 4375 94 60 
0. now on no m n76-letnie 9075 91 75 

Ill. Obligacye i pożyozki. 

4 Jo Galicyjskie obligacye propinacyjne 9550 97 — 
49/9 „edia krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75 
1ją miasta Lwowa . . . 97 — 98 — 

Boja Hoalrsge komunalne Banku kraj. 101 50 102 60 
84 4, W a 98 60 99 50 

4 s kolejowe - SAR szE 81 75 94 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 72 560 76 Bu 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — —  — — 
A) „ hipotecznego „ 520 — 6540 — 
gi „»  Galic. dla hi p. saa 9 = 
„ kolei Karola Ludwika . . . 126 — 431 — 
k 5 Lwów-Czerniowce-Jassy . 525 — b35 — 


Nr 186. 


NOWA REFORMA. 


Czwartek, 15 Sierpnia 1901. 


GORZELNIK 


rutynowany. z dłuwoletnią praktyką, poszu- 


kuje posady. którą może objąć od 1 września. 


Adres: A. Piernikarski, Podzamoże ad 
1893 | 3 


Kamionka strumiłowa. 


Prolesor gimnazyalny 
przyjmie dwóch do trzech uczniów 
szkół średnich na staucyę. Konwuersacya nie- 
miecka. — Łaskawe zyłoszenia pod lit, F. HH. 
do Działu inseratow. „N. Reformy.” 1886 I 3 


Ceny bez konkurencyi. 


Konces. Zakład instalacyi wodociągów 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE. 
ZAKŁAD SŁUSARSKI 1897 1 3 
Zygmunta Gędzierskiego, 
Kraków. ul. Krowoderska I9, tel. 260. 


Ceny hez konkurencyi. 


Dom rentowny 


z powodów familijnych bardzo tanio do 
sprzedania. — Wiadomość u adwokata 
Dra J. Gertlera, Rynek główny 

Nr 8, Kraków. 1891 13 


Do sprzedania 


z powodów tamilijnych, od dawra istnie- 
jący. w głównym punkcie [uwowa poło- 
żony. renomowany. z wyrobioną klien- 
telą. główny handel nasion i kwiatów. 
Wiadomość w kancelaryi adw. reka, 
Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 1392 I 6 


z. 


Doniesienie. 


Stosownie do ogłoszenia c. k. pań- 
stwowego Ministeryum wojny, oddział 
13 Nr I4bv, z dnia 27 lipca 1901 r. 
zamieszczonego w Nrze 155 z dnia 14 
sierpnia 1901 r. — rozpisuje się do- 
stawa w roku 1502 w drodze przez 
drobnych przemysłowców dostarczyć 
się mających gatunków umundurowań 
i rynsztunków z rzemienia (albo przed- 
miotów rzemiennych do uzbrojenia). 

Bliższych imtormacyj o. dostarczyć 
się mających gatunkach. cenach i for- 
mnlarzach otert. oraz o ustanowionych 
dla tego rodzaju handlu warunków do- 
stawowych. można powziąć ze wzmian- 
kowanego ogłoszenia. które w Inten- 
denturze c. k. I. korpusu w Krakowie, 
oraz w Izbach handlowo-przemysłowych 
w Krakowie. w Ołomuńcu i w Opawie 
przejrzane być mogą. 


W świeżo otwartyra 


Hotelu „Victoria Kraków, 


vis-a-vis teatru, 1903 1 3 
wyborna kuchnia kawa i herbata. 


Adwókai OTO) W SAMDOTZA 


poszukuje 130% 1 u 


rutynowanego Koncypienta. 

W Rynku głównym, linia AB, 
w domu pod Nrem 39, 

mieszkanie na |. piętrze 


(3 pokoje, nyża, przedpokój i kuchnia 
z piwnicą i sttychem) 


od Igo października 1901 r. 
do wynajęcia. 


Bliższa wiadomość w Handlu papieru 
5. F. Fischera, linia A b. ie I 6 


Na nalewki owocowe!! 
Spirytus „Exquisit' 


bezwonny. najczyściej., 94%, TP. wysyła 
na prowincyę pocztą 1825 4 0 
franco 
HANDEL KOLONIALNY 


„_a 


SC1OWO 


Cze 
nie sprzedaje 


J.F. FISCHERA 


w Krakowie, Rynek, linia 1-12, 
w blaszankach 5- kilogr. 5-litr. za 
nadesłaniem złr. 4-50 kor. 9. 


Oterty (opisy) podług tormularzy A. 
i B. urzędownie poświadczone, nadsy- 
łane być winny najpóźniej do dnia 15 
września 1901 r. do godz. lżej w po- 
łudnie. do tych Izb handlowo - przemy- 
słowych. w których okręgach drobni 
przemysłowcy (Stowarzyszenia) są osie- 
dleni. 

Oferty (opisy) nie posiadające tego 
poświadczenia. albo później nadesłane, 
lub telegraticznie podane. nie będą 
uwzględnione. 1889 1 2 


Kraków, dnia 9 sierpnia 1901 r. 
Z Intendentury c. i k. I. korpusu. 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Biuro Towarzystwa Włagcicieli realności 


e Krakowie, ul. Gołębia 14, 
ą POLECA: 

RÓŻNE MIESZKANIA : Zakopane „(irabówka" 
W razie żądania z wiktem i usługą. Wiado- 
mość na miejscu lub w biurze. 

PRACOWNIA duża ul, Krupnicza 17, Domini- 
kańska l i 8, (rarncarska 7. 


SKLEPY z mieszkaniem lub magazynem zaraz, 
św. Jana 18, 3, Krupnicza 1%, św. Anny 4, 
Karmelicka 10, Zwierzyniecka 33, Starowi- 
ślna 63 i 83. Długa 20 1-54, 

STAJNIA na 2 konie: Michałowskiego Nr. 75, 
Smoleńsk 21 i 1y, Kopernika 32, Szlak 35. 

PIWNICA duża, sucha, zaraz, Szewska 7. 


POKÓJ z meblami Inb bez: Szewska 7 Ilp., 
Łobzowska 22 par., Sławkowska 6 i 12 IL p.. 
Warszawska 3 IIIi[p, Topolowa 40 III p., 
św. Jana 18 IlI p. i 12, Pawia8 III p., Pod- 
wale 2 II p., Rynek 23 II p., Krupnieza 8 
fp.. Wolska 7 II p., Zwierzyniecka 30 II 
p. Kadziwiłłowska t3 II p. i 17 par,, Uzy- 
sta 3 [ p. i I7 parter. Floryańska 33 II p 
POKOJE z przedpok., z meblami lub bez: 
Basztowa 18 parter, Wolska 15 parter, 
Szewska 31 [II p., Mały Rynek 2 Ifp., Elo- 
ryańska 33 II p.. św. Jana 20 II p., Koper- 
nika 20 II p., Krowoderska 128 [ p., św. Se- 
bastyana IO [ p., Michałowskiego 78 I p. 
POKÓJ i KUCHNIA: Rynek 6 [I p., Długa 
37 I p.. Bogata 10 [ p.. Pańska 10 part. 
POKOJE, przedp. i kuchnia: Lubiez 15 I p., 
Krupnicza 21 part., Pawia 8 l p., Długa 76 
part. i 34, biskupia 10, Gołębia 6 I p. 
POKOJE, przedp. i kuchnia: Zielona 5 IL p,, 
Wolska 26 i 56 part., Sławkowska 14 H p., 
plac (rroble 18 [ p. i 4, Fędzichów 20 I p. 
i 22 [I p.. Michałowskiego 75 I p., Jabło- 
nowskich 18 II p.. Grodzka 34 II p. i 48, 
Dietla 46 part., Zwierzyniecka 21 125 II p,, 
91 19 part., Mikołajska 28 [p., Czysta 12 [ 
i II p.. Nad Rudawą 4 parter, Podwale 3 
II p. Basztowa 18 part. i I p., Bernardyń- 
ska Y I p., Rynek 24 MI p. 

POKOJE, przedp. i kuchnia: Floryańska 40 
Ip.i7 IM p., Zwierzyniecka 21 Ip., Rynek 
kleparski 15 I p., (rołębia I4 II p., Podwale 
4 part. Wolska 26 III p., Smoleńsk 19 II p. 
i>l [p., Karmelicka 42 [I p. i8 II p.. plae 
(iroble 5 II p.. Krupnicza 9 part., płac Io- 
minikański 4 II p. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Jagiellońska IL 
II p., Łazienna 3 parter, (rołębia 6 LI p., 
Krupnicza 7 II p.. Warszawska 3, Szewska 
19 fp, Wolska 26 [ p., Grodzka 4 Il p., 
Smolenusk 21 II p.. Kolejowa 3 parter, Ko- 
pernika 2 1B [ p., Batorego 14 I p. 

i 7 POKOI, przedp. i kuchnia: św. luna 13 
Ip. Biskupia 3 [ p. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Wiślna 5 II p,, 
Karmelicka 40 [I p., Kolejowa 5 I p. 
POKOI it. d.: Plac Groble 15 IT p., św. Se- 
bastyana 10 I p. lóól 


2 


6 


7 


8 


Y u 

K. Zieliński, 
męchanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 

połeca swój obficie zaopatrzony 

magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Utrzymuje na składzie oryginalne ame- 
rykańskie: Grrafofony „Columbia' 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor. Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy- 
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeeiągu 24 godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincyt 
odwrotną pocztą. 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
imetrycznego. 1833 41 0 


OQ AG 


Chnuci zi 
osłabieni i dzieci otrzymają przecudownie 


piekną pełność ciała po krótkim użyciu najle- 
pszego środka pożywnego 


„KOPOLEO* 


Kobiety otrzymują okazałe biusta. 
| puszka po kor. 1-80, 360. 6* 
na 6, 14, 30 dni, 
Skuteczne działanie. Wiele podziękowań nadesł. 
Do nabycia we wszystkich lepszych aptekach, 
we Lwowie: u P. Mikolasza i Spółki 
i 8. Ruokera, aptekarza — hurtownie: Fr. 
Vitek % Co., Prag. 1791 5 5 


| „Edelraute* Eckerta 


110] dietetyczny 10 % 


LIKier naturalny 


z ziół wysokich gór, destyło- 
wany, bardzo smaczny, wzma- 
cniający żołądek. Na polowa- 
niach i wycieczkach z wodą 
zmieszany — daje znakomity 
napój orzeźwiający. 
Najlepiej polecony 
środek domowy. 


ces. król uprzywil. 


Fabryka Likierów 


Albert Eckert, Graz 


3 
zj 


Nowej Trz*"=rni Jagiellońskiej w Krakowie irl. Jseiellońską Nr, 10), 


L. TOMASZKIEWICZ 


7. 


siel 
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poleca 


NAK LWA. e 


ZNAK ZAREJESTROWANY W 
AUSTRO-WEGR. ZJED. STANACH 


FRANGII 
PORTUGALII 
NIDERLANDACH 


SERBI 
NORW 


I 
EGII 


NIEMCZECH 
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Kołnierzyki 
MANSZETY 
KOSZULE 


BRAZYLII 
TURCYI 
EGIPCIE: 
GREGYI, 
BUŁGARYI 
RUMUNII 


*ygAuuatooqd ! 
ysrysdi MOJEMOJ 
yskupow Hoejpuey 
yokzslaiupazydfeu M 
BUZOW JEMAJEN 


M. JOSS £ LOÓWENSTEIN 


A. Hawełka, Kralków, 


CES. i KRÓL. DOSTAWCA DWORU. 


18%) 


PORTER ANGIELSKI wytrawny 


firmy: Barklay Perkins «w Co. 


c.ik 
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© Herbata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


© Herbata z 


A> 


Na wiosenny SeZz0m: 
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Z 
(24 
Kd 


1 


15 


Brodów! © 


I funt „Familijnej'* bardzo dobrej 
l funt „Melange de Moskau* w oryg. 
1 funt „Imperial cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 350 
I funt „Okruchów” z najlepszych herbat kwiatowych 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo 


naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny, 


polecają 


Wielki Zakład 


Skład fabryczny towarów płóciennych, 


Dzięcinna w wielkim wyborze i kazdej wielkości. 


na składzie po najniższej cenie. 


GŁÓWNY SKŁAD 


męskich i dziecięcych. 


na Żądanie opłacone. 


M. Beyer 1 Sp. 


te KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13 t 14, 


WYROBU BIELIZNY i WYPRAW ŚLUBNYCH 
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę, 
Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej są gotowe 


Płótna krajowe i zagraniczne. 


BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety, Pó koszulki białe i kolorowe. 


orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskich i dziecięcych, także skarpetek 


Bluz'i do prania kretonowe, zefirowe 
i jedwabne od 1 złr. 75 e. za sztukę — Halki letnie kretonowe, 
wełniane i jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. 
Zamówienia zamiejscowe wysyła się odwrotną pocztą i próbki 
lI66 2Y 0 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


w. ZMAdLamowicza 


w Brodaoh na pograniczn rosyjskiem. 


1120 


. złr. 1,40 


opak., najlepszej 2,50 


1 26 


-.-2 


Dobra Łagiewniki 


20) minut szosą od Krakowa — tolwark około 180 morgów, z pałacem 
i budynkami gospodarskiemi w bardzo dobrym stanie, cegielnią parową, 


fabryką gipsu 


= TROPON :-- 


wzmaoniające apetyt i nadzwyczaj pożywńe jest podstawą dla: 
suoharków Tropon, ciastek Tropon, ozekolady Tropon, kakao Tropon, 


Maozka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalesc. 


na sprzedaż lub do wydzierżawienia. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya Filii Banku hipote- 
cznego w Krakowie. 


Posilne pożywienie 


mąozki odżywozej dla dzieci Tropon. 


1881 3 3 


Książka kucharska „Moderne Kraftkuche* darmo i opłatnie. Wszędzie do nabycia, 
gdzie niema. udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 
10240 32 52 


JrZy UIIGY 


aer_1u_1 


pa poz ch JEJLYM 2 


Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIll i, Kochgasse 3. 


Flaryańskiej l. 2 


nadworni dostawcy 


Praga VII. 


10623 6 10 


Kalendarzyk 
Tatrzański 
Zakopane i Tatry 


Przewodnik po Zakopanem i górach, 
zawierający wszystkie potrzebne wia- 
domości dla przybywających. Niezbędny 
dla gości i turystów. 200 stron druku, 
2 mapy kolorowe. Uena w ładnej opra- 
wie 2 korony 40 hal. — Do nabyola 
we wszystkich księgarniach. 
1684 Ib 20 


(2 
je, 
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Zarządca gorzelni 
z berlińskiej szkoły teoretycznej prot, 
Dellbriicka, z praktyką u hr. Kwilec- 
kiego w Kwilczu w Poznańskiem, wyda- 
lony z Prus— szuka miejsca w Galicyi. 
'. Lumbće w Podgórzu, 
1857 3 5 l, Kalwaryjska 91. 


4 
W Podgórzu, ul. Rękawka 3, 
w pobliżu kościoła i rynku, w bndynku dwa- 
piętrowym, zwróconym frontem na park Twar- 
dowskiego, znajdują się jasne i suche miesz- 
kania od £ września b. r.. a mianowicie: 
trzy mieszkania skłudające się z 5 pokoi, 
przedpokoju i kuchni; 
dwa mieszkania z 4 pokoi, piątego ma- 
łego dziecinnego, z ubikacyi na wannę, 
obszernej kuchni i przedpokoju; 
jedno mieszkanie o 5 pokojach, szóstego 
małego dziecięcego, z ubikacyi na wannę, 
balkonu , obszernej kuchni i przedpokoju; 
trzy pokoje kawalerskie. 149%5 6 15 
Bliż. szczegół. ndziela zawiadowca na miejscu 


3000003000000G0 
Buchaltera (fso 


dwójnej, biegłego w korespondencyi 
polskiej i niemieckiej, kawalera 
wikt, pomieszkanie, opał i pensya 


1600 koron; 
egzaminowanego 


Leśniczego elewa krajowej 


szkoły leśnej lub domen i lasów pań- 
stwowych, kawalera wikt, pomie- 
szkanie. opał, pensya rocznie 800 
koron; 


Grorzelnika 


nej ugody; 


na ordynaryę, 
według specyal- 
1806 4 4 
poszukuje Zarząd dóbr Włady- 
sława Fedorowicza w Szlach-= 
cińcach p. Tarnopol. 


ODUDDUOG0003000 
Magazyn uniwersalny 


firmy 


nomal UKOBNER 


w Krakowie. 


(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich). 
pa lllustrowany cennik 
przyborów do rybołow- 
stwa rozsyła opłatnie i 
darmo. 1713 10 10 
Nowość! 
„„Polski Podrecznik 
do rybołlowstwać 
Profesora  Rozwadowskiego. 
('enu 4 korony. 


Guwernantki Nauczycielki 
z jęz. niem., fr. ang. muzyką wyższą, malar- 
stwem i rysunkami, Bony i Fróblanki — poszu- 
kują posad przez Biuro Nauczycielskie Maryi 
Stehlik w Krakowie, Rynek Nr. 7. 1867 2 4 


Dla przyjezdnych 
4 różnych stron , z! nie M4 sobie stać 
w hotelach — są pokoje prywatne. tania 
z wiktem lub bez wiktu — ul. Starowiślna 
Nr 20. drugie piętro. |53/ 2 3 


PRAKTYKANT 


znajdzie zaraz umieszczenie w Handlu 
korzennym Wincentego Cugowskiego, 
Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 1873 3 3 


towarzysz. maszynistów, werkmistrzów 
I monigrów w Krakowie 


poleca 1880 2 3 
Maszynistów z chlub. świulectwami 
do zajęcia przy maszynach wszelkich 
kategoryj, lub do młocki. 
Wiadomość: Tomasz Borelowski, Starowiślna 36. 


J, u r 
Ważne dla Rodziców! 
Nauczyciel gimnazyalny przyj- 

muje uczniów szkół średnich pod bardzo 

przystępnemi warunkami. 1817 4 5 
Uprasza się o wczesne zgłoszenia. 

, Bliższych wiadomości udzieli p. „lułoni 

Sedbora w biurze adwokata Dra Lewic- 

licgo, Kraków, ul. św. Tomasza 20, l. p. 


(GONZO | 
Rozporz. c. k. Minist. oświaty z dnia 23 
listopada 1899 r. L. 26224 konces. 


Prywatne 18144 10 


Stninaryim Nanczycielskie 


żeńskie w Krakowie 
oprócz 3ch dorad istniejących kursów, 
otwiera w bieżacym roku kurs IV. 
Nauka odbywa się ściśle podług planu 
rządowych seminar. nauczyciel. Opłata 
szkolna 12 koron miesięcznie. Zgłoszenia 
nowo - wstępujących na wszystkie kursa 
przyjmuje dyrektor Fr. Preisendanż: 
ul. Kanonicza Nr. 16. drugie piętro, 
od godziny 3—5. Zapis dotychczasowych 
uczennie d. 29, 30.1 BI sierpnia, | 
Przyjmie się także na kurs IV, panienki 
przygotowujące się prywatnie do egzaminu 
dojrzałości, jeśli się okażą uzdolnionemi 
do korzystania z wykładów na IV, kursie. 
W O 
APTEKA 
w Galicyi Zachodniej do sprzedania 
lnb wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Nowej 
BRI Reformy* Jagiellońska 7, 1870 


Zastaw wszelkiego rodzaju, IoSy. ko- 
y sztowności, wykupuję ! wypła- 
cam resztę, do najwyższej wartości. 
Listowne zgłoszenia dla S. P. przyjmuje: 
Dział inseratowy „Nowej Reformy.* 1858 45 


Praktykanta 


przyjmie: August Witecy, Handel 
korzenny i Bestauracya w Białej. 
LEWICA zł 

. Rozsadę po koronie 
Truskawki. 25% bt prze. 
daje: Dwór Czasław, poczta Dob- 
czyce. — Odmiany: Laxton noble 
Sharples i Ananasowe. 88.1 2 3 
przetwór czysto roślinny, fran- 


44 
„„Amon y cuski, doświadezony przeciw 
wypadaniu włosów poleca K. Roman, Kra- 
ków, ul. Szewska |. 21, pierwszorzędny Zakład 
fryzyerski, posiadający desinfekcyę formalino- 
wą, której podlegają każdym razem brzytwy, 
grzebienie i t. d. 1837 20 


BROWAR PAROWY 
J. A. Jola Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
JA m je, jak: © 
"z danej PIWA "ziportowe, 
Marcowe, Leżak i Rok. 

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na- 
szym składzie przy ul. Floryańskiej Nr. 38. 
162 35 52 


Sok malinowy 


pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 

cnkrem słodzony, przesyła najtaniej 

iS. Jellinek, Briinn, Bahnring 22- 

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy fFA1c0 
za zaliczką. 1259 30 50 

Korespondencya polska, 


A 
4 


z TRUCIZN 
«(OszczURY; 


A h 
MYSZY | 


: lx: 
wysyła = pusikach a zpógo 


I 1877 2 20 


- PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewsk!e80, 
które usuwa piegi, liszaje, Wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, sp 
apteczny, ul. Stradom 7; w Booba! poz > 
chnik, droguerya; we Lwowie FT!" Ne 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powoda licwnych 
podrabiań uprasza się wyraźnie dądać z! Jdia 
Jakóba Wiśuiewskiego, magistra farmacyj « 
1836 64 0 


Dła osób zamieszkałych w Zakopanem i okolicy poleca firma 
Dr Nieć. Franiczćvić i Paviczić, Kraków: Rynek 25, 


znane Z 


dobroci 


WINA WYSPIAŃSKIEĘ 


lak białe. jak i czerwo 
Do nabycia w Zakopanem: w S$ 
Zakopane n 


ne, od najniższych cen. 


kładzie Administracyi Dóbr 
a Krupówkach. LTLOŻ 


Rządca drukarni L. KE. Górski, 


okulary, cwikiery, lo 


"amówiania oraz rana aava 


orntki, barometry, termometry, 


Urządza dzwonki elektryczne, telefony, śromochrony, 


wahodzaco w zakres Optyki i mechaniki 


